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Kalendarium K

\k Im ien iny : SyiwU, H uberta , 
B ogum iła, M arc ina ; n ied z ie la  — 
K aro la , O lg ie rda , W italisa; p o n ie 
dz ia łek  _  E lżb iety , M odesty, 
F lo rian a , S ław om ira .

*  W schód S łońca — 7.25, z a 
chód  — 16.40. D łuqość d n ia  9- 
q odz. 15 m in.

L itew ska S łużba  H y drom eteo ro 
log iczna  p rz e w id u je  n a  3 listo 
p a d a  n iezn aczn e  z a ch m u rzen ie , 
k ró tk o trw a łe  o p ad y , w ia tr  z a 
ch o d n i, u m ia rk o w an y , te m p e ra 
tu r a  7 —9 s to p n i.

W c iąg u  n as tę p n y c h  dw óch  
d n i lo k a ln e  o p ad y , te m p e ra tu ra  
w  nocy  2 —7, w  dzlert 4 —9 s to 
p n i c iep ła .
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b y  p r a c a  b y ł a  s k u t e c z n a

W e  środą deputow ani po  raz 
kolejny  zastanaw iali się nad  
pro jek tem  Regulam inu RN, a  
tafrżp sposobami jeg o  podjęcia. 
Cł  Jurszenas prognozow ał go- 
rąc5 dyskusje i  spory  n a  tem at 
tego  dokum entu, w ięc propono
w ał om aw iać i  uchw alać g o  sto
pniowo w edług poszczególnych 
rozdziałów. T ę p ropozycję popa
rto. W szyscy byli zgodni co  do 
tego, że Regulam in m a zapew nić 
skuteczną pracę  parlam entu  n a  

i  n a  ju tro . Jed n a k  w  jak i 
sposób to  osiągnąć? O pinie by
ły  różnorodne.

—  W  projekcie Regulam inu 
zbyt rozszerzone są  praw a Pre
zydium, a  także starosty , n ieo
kreślona je s t ro la  frakcji, a  tak 
że n iew yraźny status n a  w pół 
m artw ych dusz deputow anych, 
czyli zajm ujących urzędnicze sta
now iska —  stw ierdził W . P. 
pleczkaitis. Proponow ał też, aby  
w  P rezydium  znaleźli się  deputo
wani, proporcjonalnie reprezen
tu jący  frakcje.

W łaśnie tym  kw estiom  w  to 
k u  dyskusji udzielono najw ięcej 
uw agi. Przewidziano też, że 
dziennikarze radiow i i  telew izyj
ni będą  mogli szykow ać reporta
że  z  posiedzeń plenarnych  par
lam entu, natom iast bezpośrednie 
transm isje z  sali obrad  będzie ' 
się  nadaw ać z decyzji RN.

CZY BĘDĄ SW OI 
GENERAŁOWIE?

K ontrow ersyjne oceny uzyska, 
ły  p ro jek ty  ustaw  R L ' o  służbie 
w  ochronie k ra ju , a  także o  słu 
żbie przygranicznej. Uspraw iedli
w iając się, że n ie  m am y swych 
generałów , zabrał głos J . Pale- 
ckis, k tórego  w nioski by ły  je 
dnoznaczne: ustaw a, dotycząca 
ochrony k ra ju , szykow ana jest 
zbyt pośpiesznie. A rgum enty: n ie 
maimy  jeszcze ogólnej koncepcji, 
w  kw estii bezpieczeństwa, a  ta-. 

. k że  wojskow ej doktryny, powią
zanej z polityką zagraniczną. 
Przede wszystkim, stw ierdził J r  
Paleckis, należy w yjaśnić, co  to  
je s t ochrona k ra ju , jak ie  śą  je j 
funkc je i podporządkowanie.

Z  brakiem  ogólnej koncepcji w' 
tej dziedzinie zgodził się gene
ra ln y  dy rek to r D epartam entu O- 
chrony K raju  A  Butkewiczius, 
k tó ry  powiedział, że n a  razie n a 
leży podejmować podstawow e 
dokum enty, słowem , rdbić to , co 
w - dzisiejszych w arunkach  jest 
możliwe.

Odpowiedzialność b ierze się 
n a  siebie wówczas, g d y  się  po 
dejm uje ustaw ę, a  także w  razie 
jej n ie  podjęcia —~ zaznaczył 
przew odniczący R N  RL W . 
Landsbergis.

N a tem at pro jek tu  ustaw y  RL 
o  służbie przygranicznej było 
mniej zastrzeżeń, gdyż, ja k  m ó
wiono, m a ona zapew nić naszą 
ekonom iczną ochronę. Zdecydo
wano om aw ianie obu projektów  
czasowo odłożyć.

Ponadto w  tym  dniu  podjęto

W PARLAMENCIE

REPUBLIKI

uchw ałę o  w cieleniu w  życie u- 
staw y RN o  podatku  gruntowym. 
Przew odniczący Sądu Najwyższe
go  RL M . Łoszys zgłosił kilka 
pro jek tów  dokumentów, dotyczą
cych  sądow nictw a. Zdecydowano 
przedłużyć pełnom ocnictw a ław 
ników  Sądu N ajw yższego RL, 
pod ję to  uchw ałę o  tymczasowym 
try b ie  w yborów  ław ników  Sądu 
N ajw yższego RL.

W  końcu re lacji jeszcze jeden  
akcent: niezadługo w  p rasie zo
stan ie < opublikowany pro jek t u- 
staw y RL o  za trudnieniu miesz
kańców . W  w arunkach grożącego 
bezrobocia jes t to  bardzo w ażny 
dokum ent, który, ja k  twierdzono, 
n ie-m o że być pod jęty  poza ku 
lisami. A  w ięc zawczasu zachę
cam  Czytelników, do  w zięcia u- 
działu w  zaanonsow anej dysku
sji, zgłoszenia propozycji n a  te 
m at projektu.

Jadw iga BIELAWSKA

W Radzie Najwyższej Republiki Litewskiej
 ! j  • n  i ___   ■ ■----- -r-__l-___1__ m io il7 v n a A s tw n v rV C hN a posiedzeniu Prezydium 

R edy N ajw yższej 31 październi
k a  om ówiono doniosłe zagadnie
n ia  ż y d a  państwow ego.

Prezydium  w ydało dek ret o 
znam iennych dniach, zw iąza
n ych  z  historią naszego narodu, 
jego  poświęceniem i  ofiarach w  
w alce o  niepodłegość, z  boles
nymi stratam i w  latach stalini
zm u i hitleryzm u, tradycjam i lu
dowymi.

Prezydium  postanowiło zm ie
n ić nazw ę Politechniki Kowieńs
kiej i  nazw ać j ą  Kowieńskim

U niw ersytetem  Technologicznym! 
a  tafcżft zm ienić 1 nazw ę W ileńs
k iego  Insty tu tu  Inżynierów  Bu
dow lanych i  nazw ać go W ileń
skim  U niw ersytetem  Technicz
nym. Zaproponowano, ab y  komL 
ąja  do spraw  oświaty, nauki i J 
ku ltu ry  oraz D epartam ent ds. 
nauki i  studiów  om ówiły regu
lam iny Kowieńskiego Uniw ersy
te tu  Technologicznego i  W ileń
skiego U niw ersytetu Techniczne

g o  oraz zgłosiły j e  do zatw ier
dzenia przez Radę N ajw yższą.

Prezydium  wyznaczyło eksper
tów  w  składzie delegacji w  :róz-

m aw ach m iędzypaństw owych ze 
Związkiem SRR, podjęło  uchw a
łę  w  spraw ie utw orzenia kom isji 
do spraw  ułaskaw ień Prezydium  
R ady N ajw yższej.

Prezydium  R ady Najwyższej 
uwzględniło p rośbę obywateli 
U SA  Rim gaudasa Jurasząsa i  Au- 
•szry M arii Jurasziene - Sluckaite 
i udzieliło im  obyw atelstw a Re
publiki Litewskiej.

N a posiedzeniu' omówiono tak
że inne zagadnienia.

W ydział inform acji 
S ad y  N ajw yższej

SYTTJA.CJA. W  MOŁDOWIE
KISZYNIÓW. W m ia s ta c h  D ubo- 

s s a ry ,  T y ra sp o l i B en d e ry , po ło 
żo n y ch  n a d  D n ie s tre m , og ło szo 
n o  s ta n  n a d z w y c z a jn y . D ecyzję  
tę ,  j a k  z a k o m u n ik o w a ł te le fo n i
cz n ie  z a s tę p c a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
R ad y  M ie jsk ie j w  D u b o ssa ra c h  
A. P a ra ż a n ,  p o d ję to  po . ty m , g d y  
z a c z ę ły  n a d c h o d z ić  s y g n a ły ,  ż e  
k u  ty m  m ia s to m  o d  K H zyniow a 
p o s u w a ją  s ię  o d d z ia ły  z b ro jn e .  
P rz y  ty m  z a s tę p c a  m e ra  n ie  
sp re c y z o w a ł, o  ja k ie  m ian o w ic ie

fo rm a c ie  ch o d z i. W ty m  re jo n ie  
n a  w sch o d z ie  re p u b lik i p rz e w a ż a  
lu d n o ść  ro sy jsk o ję z y c z n a , k tó 
r a  w c z e śn ie j p ro k la m o w a ła  u tw o 
rz e n ie  R ep u b lik i N ad d n ie s trz a ń -  
s k le j w  sk ła d z ie  ZSRR.

W szy scy  m ie sz k a ń c y  m . Du- 
> b o s s a ry ,  j a k  p o w ied z ia ł A . P a r a 

ż a n ,  „ s z y k u ją  s ię  d o  o b ro n y  
m ia s ta , o b s a d z a ją  m o s ty  p rz e z  
D n ie s tr11. „ Ż ąd am y  w p ro w a d z e 
n ia  w o jsk  MSW ZSRR, n ie  z a ś  
m ilic ji k ls z y n io w sk le j 1 fo rm a 

c ji och o tn ik ó w *  — o św iad czy ł 
on.

Je d n o c z e śn ie  w  re jo n a c h  z w a r  
teg o  z a m ie s z k a n ia  G agauzów , 
g d z ie  p o p rz e d n io  w p ro w ad zo n o  
s ta n  n a d z w y c z a jn y , s y tu a c ja
s to p n io w o  
Czy

n o rm a liz u je  s ię  
s ą  w sz y s tk ie  z ak ład ]  

p rzem y sło w e , in s ty tu c je , o rg a n i 
zac je , dzieci, c h o d z ą  d o  szk o ły  
d ro g i  s ą  o tw a r te , k o re sp o n d e n  
to m  ra d z ie c k im  i z a g ra n ic z n y m  
zezw olono  n a  o d w ied zan ie  wsi 
g a g a u sk ic h .

(TASS)

OŚWIADCZENIE
RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

W ojsko Związku SRR n a  Li
tw ie jes t częścią system u milita- 
ryStycznego i  ideologii innego 
państwa, k tóre przeżyw a obecnie 
wielki kryzys. W  tym  system ie 
dzia ła ją daw ne mechanizmy obo
w iązku służby wojskowej, znowu 
bezpraw nie stosow ane n a  Litwie. 
Rada N ajw yższa Republiki Lite
wskiej ju ż  przedtem  oświadczy
ła, że obywateli Republiki Lite
w skiej n ie  obow iązuje pełnienie 
służby w  siłach zbrojnych innego 
k ra ju  i n ie za leca .s ię  im  tego; 
toteż większość młodzieńców Lit
w y ta k  właśnie postąpiła podczas 
wiosennego poboru do Armii 
Radzieckiej; wierzymy, że tak  
uczyni rów nież podczas jesien
nego powołania, n ie  ulegnie 
zastraszeniom. Republika Litew
ska n ie  zabrania młodzieży z 
w łasnej nieprzymusowej woli 
iść na taką służbę, jednakże 
wzywa do właściw ego zrozumie

n ia obowiązku obywatelskiego .i 
n ie pełnienia służby w  wojsku 
o b c e g o . państwa. Siły zbrojne 
Związku Radzieckiego nie m ają 
żadnego praw a w  Litwie, by  prze
ciw tym, którzy nie reagują na 
powołania, podjąć jakiekolwiek 
środki przymusu. Rzecz zrozu
m iała ,że n ie  mogą być stosowa
n e  ani przymus, psychologiczny, 
ani żadne zastraszania lub prze
konywania.

Zbliżą się czas, g d y  .mężczyź
n i Litwy zostaną powołani do 
służby ich  ojczyźnie i R ada Naj
wyższa nSe wątpi, że wszyscy 
odpowiedzą chętnie spełniając 
obowiązek obywatela Republiki 
Litewskiej.

Przewodniczący Rady 
Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS 

W ilno, 30 października 1990 r.

Narodziny nowej fundacji
30  p a ź d z ie rn ik a  w  lo k a lu  Do

m u  In ż y n ie ró w  w  W iln ie  o d b y ła  
s ię  u ro c z y s ta  . c e re m o n ia  p o d p i
s a n ia  d e k la ra c j i  o u tw o rz e n iu  
n ow ej sam o d z ie ln e j * o rtjan izacJL  

i .  B a łty ck ie j F u n d a c ji Z a rz ą 
d z a n ia . W śró d  Jego  o rg a n iz a to 
ró w  o p ró c z  Ł otw y, L itw y, Esto
n ii i P o lsk i s ą  G ru z iń sk i. In s ty tu t 
Z a rz ą d z a n ia  i O śro d ek  M iędzy
n a ro d o w e g o  S zk o len ia  M enedże
ró w  USA.

— E u ro p a  to  n ie  ty lk o  g eo 
g ra f ia  — z au w aży ł w  sw o im  wy
s tą p ie n iu  n a  ce rem o n ii p o d p isa 
n ia  d e k la ra c j i  p re z y d e n t  p o lsk ie j 
sp ó łk i a k c y jn e j h a n d lu  z a g ra n i

czn eg o  - „ ln te rp e g ro “ Z bigniew  
H ryn iew icz . J e s t  to  ta k ż e  sp o só b  
m y śle n ia , ży c ia , k u l tu ry  p ra c y .  
U w ażam , że  d z is ia j  ro b im y  Jesz
cze  je d e n  k ro k  w  k ie ru n k u  Eu
ro p y .

Je d n y m  z  zadart F u n d u szu  
je s t  s tw o rz e n ie  po tężn eg o  o ś ro d 

k a  In fo rm acy jn eg o  — b a n k u  da- 
n y c h  i ro z w ija n ie  n a  Jego p o d 
s taw ie  sz e ro k ie j dz ia ła ln o śc i 
k o riśu ltacy jno -ośw ia tow ej. Na 
p rz e w o d n icząceg o  r a d y  o rg a n i
z a to ró w  w y b ra n y  z o s ta ł p ro fe so r  
P e tr a s  T w arijonaw icz lus .

W . SKRIPOW

NA ZDJĘCIU: p o d p isa n ie  d e k 
la ra c ji o  u tw o rz e n iu  B ałtyckiej 
F u n d ac ji Z a rz ą d z a n ia .

Fot. R. Kajroś

PREWIMERATA— 91 „KURIER" -  INSTYTUCJĄ 
SŁOWA i SPRAW POLSKICH

N iespełna dw a tygodnie zostało 
do  zakończenia prenum eraty, a  
teczki redakcy jne  w ciąż pęcznie
j ą  od listów  zatroskanych Czytel
n ików  z  tych  czy  innych powo
dów n ie  m ogących zaprenum e
row ać „K. W .J*. A  że  w  w ielu 
m iejscach u rasta to  do rangi 
problemu n ie  do-rozstrzygnięcia, 
świadczy rozległa geografia o- 

. trzymywanej korespondencji.
Jednocześnie niezm iernie cie

szą listy, w  których  Czytelnicy 
deklaru ją chęć bezinteresow nej 
pomocy w  te  trudne dla nas

.czasy, k iedy prenum erata dzien
n ik a  szw ankuje. W ielu  naszych 
P rzyjaciół dzień w  dzień zw ię
kszają czytelnicze szeregi. T o  — 
Jan in a  Butieniene, nauczycielka 
W ileńskiej Szkoły Średniej im, 
WŁ Syrokomli. N a dzień dzisiej
szy załatw iła ona ju ż  prenum e
ra tę  praw ie tysiąca egzemplarzy 
„K uriera W ileńskiego" wśród 

- nauczycieli 1 uczniów. W ileński 
robotnik M arek Bodak podjął się 
trudu  pomóc zaabonować ńpsz 
ffoj«>TmiiTc ludziom w  odległych 
dzielnicach na peryferiach W il

na. Dzięki jego  staraniom  już 
40 osób m a załatwioną roczną 
prenum eratę. A  czy n ie może 
zaimponować p o staw a . naszego 
C zytelnika wilnianina Ludwi
k a  Ilcewicza, k tóry  n ie Ucząc s ię . 
z  czasem i  odległościami już 
teraz załatwił praw ie 500 „Ku
rierów41 d la mieszkańców wsi i 
m iasteczek Białorusi. Aktywnie 
włączyli się do konkursu o  ho
norow e m iano „Przyjaciel „Ku
riera W ileńskiego" Henryk- Ko
szewski i Franciszka Sawicka z  
W ilna, ja k  rów nież M aria Bał-

trosz t  Rukojń w  rejonie wileń
skim. N atom iast w iłnianka Alf
reda Kisłowska, notabene lau
reatka naszego ubiegłorocznego 
konkursu, i  w  tym  roku n ie za
wodzi załatw ia prenum eratę 
wszędzie tam, gdzie bywa. Rów
n ież  dzięki je j wysiłkowi nasza 

, kasa wzbogaciła się o  2360 ru
bli, przelanych na bezpłatną pre-. 
nu me ra tę dziennika d la ludzi-o 
niskiej stopie-życiow ej^ .

(Dokończenie na str. 7)

P o s ie d z e n ie  
g ru p y  ro b o c z e j
3 1  p a ź d z ie rn ik a  odby ło  s ię  p o 

s ied zen ie  g ru p y  ro b o c z e j, u tw o
r z o n e !  p r z y  P ań stw o w ej K om isji 
d o  s p ra w  L itw y W schodniej d la  
r o z p a trz e n ia  d o k u m e n tó w  p o d ję 
ty c h  p rz e z  d e p u to w a n y c h ;; L itw y. 
W schodniej w  B Jszyszkach.

Z ostali pow ołani sp ec ja liśc i d la  
zb a d a n ia  p rob lem ów  k u ltu ra ln o -  
naro d o w o śc io w y ch  1 polityczno- 
p raw n y ch . P ro p o z y c je  1 
n ie  z o s ta n a  zg łoszone  w  od p o 
w iedn ich  k o m is ja c h  R ady  N aj
w yższej -  RepubilkL L itew skiej, 
k tó ry c h  zasto so w an ie  J j ę d  zle na-, 
s tę p ń ie  om aw iane  w Radzie- N aj
w yższe j. -

P o s ied zen ie  ~ prow adził- Pt*®' 
w odn iczący  K om isji O drodzen ia  
P a ń s tw a  R ady N ajw yższej L ttw y 
G. S z e rk sz n y sr  u czestn iczy li am
p u to w a n i do  R ady N ajw yższej 
L itw y L. Jank le lew icz . W. su - 
bocz. d y re k to r  g e n e ra ln y  D ep a r
ta m e n tu  d s . N arodow ośc i H- ko - 
beck a lte . p rzew o d n iczący  Wileń 
sk ie l R ady Rejonow ej A. p ro a a  
Weifi- z a s tę p c a  p rzew odn iczące  
go  SoleczrUckleJ S a d y  Rejonowej. 
A. M onkiew icz^

(ELTA)-'



„...ż e b y  n ie  
przeszkadzano pracować
Franciszek Juchniewicz i Ri- 

mas Butrimawiczius — to dwóch 
spośród niewielu (na razie) gos
podarzy indywidualnych w rejo
nie trofckim. Gospodarstwa ich 
znajdują się w pobliżu Ele- 
ktrenai, obaj byli robotni
kami. Pierwszego pociągnę
ła ziemia z poWodu braku 
perspektywy egzystencji miejs
k iej, powstałych trudności ży
ciowych. Jest to starszy czło
wiek, który nie rzuca słów na 
wiatr. Drugi z nich — to. 30-let- 
ni pełen sił, życzliwości i  poczu
cia humoru człowiek. Cechuje 
go też zawziętość w osiąganiu 
wytkniętego celu.

Rozmowę o reformie rolnej 
rozpoczęliśmy od starego żartu 
chłopskiego, że władze chłopom 

-hic dobrego nie zrobią, bo jeże-
- li chłop m a dobrze, to 1 nie jest 

potrzebna mu żadna władza... A 
-jednak?

Chcemy jednego, żeby- nie 
przeszkadzano pracować, a  po
magano w  miarę możliwości. 
M y zaś nie zawiedziemy — mó
wi Juchniewicz.
i  —• Razem z państwem realizo
wałem wiele reform — uśmie
cha się Rimas. — Rozpocząłem 
więc od „programu żywnościo
wego", potem przeszedłem na 
„kontrakt rodzinny". A  teraz o- 
to  wziąłem ziemię, 24 hektary.

. .Z  chwilą gdy państwo poz
woliło - przedsiębiorstwom zak
ładać gospodarstwa pomocnicze, 
Butrimawiczius z  dwoma przy
jaciółmi poprosili, by przekazać 
im starą szopę na przyszłą fer
mę, spodziewali się, że otrzyma
ją  materiały, budowlane. Ale 
ich przedsiębiorstwo, nękane 
chronicznymi brakami, ograni
czało się do obietnic. Przyjaciele 
pracowali na zmiany na koparce, 
a w  wolnym czasie naprawiali 
oborę. Zauważyli, że drogowcy 
bez wyrzutów sumienia zako
pują stare betonowe słupy elek
tryczne.

— Poprosiliśmy, aby je  nam 
oddano na sufit. Rozpoczęła się 
mitręga: okazało się, że można 
zakopać, ale nie wolno sprzedać. 
Ostatecznie pozwolono złożyć 
słupy w  jednym  miejscu, obie
cano przysłać komisję, która o- 
szacuje ich wartość. Zgroma
dzili więc obok przyszłej fermy. 
Komisja nie zjawiała się w  cią
gu dwóch tygodni, a  potem... 
naczelnik oskarżył o kradzież 
słupów i  przekazał sprawę do 
prokuratury.

•' .^-=4 N a szczęście, prokurator 
był rozsądnym człowiekiem: 
idźcie, pracujcie, a  sprawę umo
rzymy — powiedział Ale moich 
dwóch przyjaciół porzuciło już 
fermę, chociaż włożyło do niej 
sporo sił i własne fundusze. J a

szopę jakoś ociepliłem, przygo
towałem karmę i  wprowadziłem 
bydło. Ale sprawa nie doszła do 
obliczania dochodu. Cieszę się, 
że ostatecznie potrafiłem bez 
większych strat zakończyć „pro
gram"...

Butrimawiczius porzucił gos
podarstwo pomocnicze i  porozu
miał się z sowchozem „Ausenisz- 
kes" w  sprawie „kontraktu ro
dzinnego". Został on nadzorcą 
gazociągu: płaca właściwie sym
boliczna, ale przysługiwało mu 
posiadanie konia i działki zie
mi. Sowchoz dostarczał przy-

U  g o s p o d a r z y  
p o d  w i le ń s k ic h

chówka, pasze, pozwalał gro
madzić siano. Sprawa by  się roz
winęła, ale wkrótce odczuł rę
k ę prawdziwego „gospodarza" 
had-sobąi- 

g W edług umowy sowchoz 
zabierał 65 proc. zarobku jako 
koszty za bydło, karmę, za ko
rzystanie ze sprzętu techniczne
go. Słowem, cztery p iąte do
chodu trafiały do sowchozu. A  
na domiar złego, odczuwało się 
samowolę naczelników, nieład. 
N agle nie dostarczą mieszanek 
pasz treściwych — . ci z  „kon
trak tu  .rodzinnego" byli zawsze 
na ostatnim miejscu. Dopiero 
uporządkował stary  traktor, a  
ju ż  go zabrano do- innych 
robót, a  przy tym  potrą
cono za rzekome w ykorzy
stanie... A  ja  musiałem ku
pować za swoje pieniądze trzy 
razy droższą kannę, nabywać 
części zamienne, paliwo... Krót
ko mówiąc, wyszedłem na tym, 
jak  Zabłocki na mydle.

Prócz tego zdążył pokłócić 
■się z kierownikami — swoimi i 
sowchozowymi. Zwolniono go. 
A więc samodzielna praca na 
ziemi była swoistym zbawie
niem dla tego pracowitego czło
wieka, k tóry  pragnie niewiele: 
niezależności i wolnej pracy.

— A  jednak n ie wyzbyliśmy 
s ię  „kołchozowej" psychiki -— 
mówi milczący dotychczas 
Franciszek Juchniewicz.

M a on na myśli przyzwycza
jenie szukać naczelnika, bez 
którego polecenia nic n ie moż
na załatwić. Bez poparcia !  zez
wolenia licznych instancji nic 
się n ie kupi i n ie  sprzeda. Trze
ba udawać pokornego petenta, 
chociaż nikomu nie jes t się 
winnym,.. A więc reforma, jaką  
wyobrażają sobie, powinna os
tatecznie wyzwolić chłopa.

— A związek gospodarzy in
dywidualnych?

Moi rozmówcy sceptycznie 
reagują na to  pytanie. Nowo
utworzony „związek" kształtuje 
swoją hierarchię, a  ci, którzy są 
przy „karmniku-', zwykle nie 
gardzą wykorzystaniem stano
wiska w swoim interesie. Dob
rym przyjacielem gospodarzy jest 
wydział rolny przy samorządzie 
trockim. Pomaga w  nabyciu 
pasz, sprzętu technicznego, sta
ra się sprawiedliwie rozdzielić 
skąpe zasoby maszyn rolniczych 
i  inwentarza.

Rimas posiada dw a traktory 
~  kołowy i gąsienicowy. Poma
ga on sprzętem technicznym 

V,biedniejszemu" swemu kole
dze— fermerowi?

— A  w ięc u  was powstał 
,/mini-kołchoz"?

Obaj z zapałem  protestują. 
Pomoc swoją drogą, ale sprzęt 
każdy powinien mieć własny. 
Każdy gospodarz dąży d a  najwyż
szej w ydajności przy minimum 
nakładów, A  tu, powiedzmy, po
le po deszczu jednocześnie wys
chło u  obu i  w tedy  pożyczyć 
tra k to r . sąsiadowi, tó  znaczy u- 
karać siebie. Brak sprzętu tech
nicznego (i bazy obsługi) jest 
jednym  z głównych czynników, 
z którego powodu gospodąrstw 
chłopskich w  rejonie je s t zaled
wie n iespełna 30.

— Trzeba zawrzeć um owy z 
warsztatami 'gospodarstw , z  re
jonow ą bazą techniczną, aby na 
zamówienie obsługiwali nasz 
sp rzę t Oczywiście, za opłatą 
mówią obaj moi rozmówcy.

Każdy z nich wyprodukował 
już  tony mięsa, ale n ie wzboga
cił się: zbyt w iele je s t dziur w 

. młodych gospodarstwach, a  tak
że w iele „deficytów" i  bezpra
wia w  cenach przy nabyciu n a j
bardziej niezbędnych rzeczy, 
co pochłania cały jakikolw iek 
zysk. Z zainteresow aniem  śledzą 
obaj doświadczenia gospodarzy 
z sąsiedniej Polski. Jesien ią za
mierzają tam  pojechać, naw ią
zać kontakty.

:c Co myślicie o reformie?
- Nie jesteśm y politykami, 
Rząd sam  nic n ie produkuje, a- 
le chętnie rozkazuje. Sądzimy, 
że potrzebny je s t organ  w  ro
dzaju partii chłopskiej, k tóry  by 
bronił naszych interesów na 
górze, pertraktow ał. N ajlepsza 
naw et ustaw a m a być dostatecz
nie elastyczna, aby w  zmienia
jących  się w arunkach bronić , in 
teresów  producenta, sprzyjać 
rozwojowi rolnictwa. I  ja k  naj
mniej rozkazywać.

Ju rij SOBLIS,
kor. „Kuriera W ileńskiego"

Ile wywozimy, 
a ile sprowadzamy

, 3  w rześn ia  p o d j t f a  zM ta la

przedsiębiorstw, w ywozu i wysyła- 

?ów am ? ustalonego trybo, prak tyki wywozu 1 sprow adzania towa-
rów.

_  Ekonomika Związku Radzie
ckiego, z  którą Republika nasza 
jest ściśle związana, je s t n ie tyl
ko  destabilizowana, ale w  stanie 
kryzysowym. Dlatego w  okresie 
przejścia -do rynku szczególnie 
rozpowszechniła się spekulacja, 
inne antyspołeczne zjawiska. W  
takiej sytuacji tymczasowa Usta
w a Republiki Litewskiej je s t bar- 
dzó aktualna i potrzebna, cho
ciaż przeczy to  wymaganiom 
rynku. Sądzę, że jes t ona n a 
praw dę tymczasowa i  n ie  n a  dłu
go. J e j sednem jes t w alka ze 
spekulacją. Teraz, rzeczą ważną 
jes t przestrzegać je j, ale też nie 
rozdrabniać, n ie  przesadzać.

— Czy ta  ustaw a n ie zahamo
w ała samodzielności działań gos
podarczych?
. -■— Ustaw a przew iduje najsuro
wszą odpowiedzialność za naru
szenia .przepisów handlu, trybu  
w ydaw ania tow arów  z  przedsię
biorstw  przemysłowych* a  także 
ich skupu i w yw ozu z Litwy. 
Surowsza odpowiedzialność, rzecz 
zrozumiała, ogranicza swobodę 
działalności tych, którzy p rzy
zwyczajeni są  do  ignorowania, us
taw.

N ie trzeba jednak- rozumieć, 
że po uchw aleniu ustaw y w ym ia

n y  m iędzypaństw owe m ają us
tać, że wszystko, co  produkuje ' 
s ię  n a  Litwie, pow inno w  niej 
też pozostawać. Byłby to  n ie  
tylko błąd, byłoby to  zgubne d la 
gospodarki Litwy. Przecież tyl
k o  w  drodze -wymian tow aro- - 
w o-pieniężnych lub tow arow ych 
oraz umów można zaspokoić po
trzeby lu d #  i  całej gospodarki 
republiki.

  A  jednak  czy dużo wywo
zimy tych  tow arów  wyproduko
w anych n a  Litwie?

i  dużo - i  mało, zależy ja 
kich. W  ogóle w  roku  ubiegłym  
przywieźliśmy gotow ych w yro
bów, surowców, m ateriałów , in 
nych  artykułów  n a  sum ę o  półto
ra  m iliarda n ib li w iększą niż w y
wieźliśmy.

M am y cztery rodzaje w ywozu: 
w edług z  g ó ry  ustalonych do
s taw  międzyrepublSkańskich. i 
zaw artych umów; w edług bezpo
średnich w ym ian międzyrepub- 
likańskich; w edług z gó ry  us
talonego zakresu  eksportu; w ed
ług tow arow ych w ym ian ekspor
towych. Chciałbym  ,za waszym 
pośrednictw em  przedstaw ić czy
telnikom  tak ą  tablicę b ilansu n ie
k tórych  tow arów  za 9 m iesięcy 
według w stępnych danych.

T k an in y , ty s . m
b aw e łn ia n e  69381
w e łn ia n e  i c h u s ty  10956
je d w a b n e  27491
ln ia n e  12465
U b ra n ia  i b ie lizn a ,
ty s . r b .  266557
d z ia n in a  ty s . s z tu k  49317
A rty k u ły  p o ń c z o sz n ic z e ,
ty s . p a r  61998
O buw ie, ty s . p a r  8662
M ydło d o  p ra n ia ,  to n  8878
M ydło to a le to w e , to n  3801
S y n te ty c z n e  ś ro d k i
p io rą c e ,  to n  10138
A rty k u ły  ty to n io w e ,
ty s . r b .  70102
T elew izo ry , s z tu k  430706

W  rubrykach  im portu i  eks
portu  są  w ym iany tow arow e z 
rynkiem  wschodnim  i zachodnim.

O prócz wyżej wskazanego 
przydziału tow arów  część ich  
sprzedaje się d la  przetw órstw a 
przemysłowego i konsum entom  
nie rynkow ym, pozostawia się 
zapasy.

O becnie partnerzy w  Związku 
Radzieckim coraz częściej odma- 
w iają sprzedaży interesujących 
nas tow arów  za pieniądze i  żą-

30993 14202 19143
1679 1453 7718
8665  6520 15710
1280 3722  7148

5441
1474
1720
3444

36650
8405
3601
4439

23277
1397
2504
1089

72623 18584

Jak widzą wieś dem okraci Litwy?
Kołchozy wykorzystały swe 

możliwości ekonomiczne. Socjali
styczny system rolnictwa zaprze
paścił wytwarzanie produkcji 
rolnej na szóste} części globu 
ziemskiego i  wprawił w  nędzę 
mieszkańców “ Związku Radziec
kiego, który  płacąc dewizami co 
roku kupuje od zagranicy 50 
min ton produkcji rolnej. Nie
stety, sklepy są  puste.

Rolnictwo Litwy skolektywizo- 
wano po skonfiskowaniu m ająt
ku chłopów i ich ziemi. W ielu 
rolników wywieziono n a  Sybir, 
gdzie zginęli w  więzieniach bol
szewickich. Takie metody prze
budowy rolnictwa Litwy wyrzą
dziły ogromną szkodę włościa
nom, zrujnowały ukształtowane 
stosunki produkcyjne n a  wsi. 
Prócz tego została zniwelowana 
najbardziej energiczna część. roi. 
ników, która wytwarzała produk- 

. cję rolną dla mieszkańców Lit
wy, a nadwyżki dostarczała na 
rynek zagraniczny. W  okresie 
kolektywizacji utracono rynek

zagraniczny, Państwo Litewskie 
poniosło ogromne straty.

(Demokratyczna Partia Litwy 
dąży do  przywrócenia sprawied
liwości historycznej. Proponuje 
ona zdenacjonalizować ziemię, tj. 
zwrócić ją  byłym właścicielom 
lub ich  spadkobiercom i stworzyć 
w arunki do gospodarowania.

Ziemię tych  właścicieli, którzy 
nie w yrażą chęci gospodarowania, 
państwo powinno włączyć do 
państwowego funduszu ziemi, 
wypłacając kom pensację wed
ług cen rynkowych.

Za ziemię, k tóra jest zabudo
w ana różnymi obiektami, właści
cielom należy wypłacić kompen
sację według cen rynkow ych al
bo przydzielić ją  gdzie indziej z 
państwowego funduszu ziemi.

Zesłańcom i ich spadkobier
com, więźniom politycznym i ich 
rodzinom ziemię należy zwrócić 
w  pierwszej kolejności.

Praw o do odzyskania swej zie
mi m ają również cl obywatele 
Litwy lub Ich spadkobiercy, któ

rzy uchodząc przed ludobójst
wem bolszewickim w yjechali za 

.g ran icę i  teraz ży ją gdzie in
dziej.

Ci rolnicy, k tórzy do. 1940 ro
ku  n ie  mieli ziemi, za otrzyma
ną siemię powinni wnosić opła
ty  wykupowe w  trybie ustalo
nym  przez państwo.

Reformę rolną należy realizo
w ać planowo w  ciągu k ilku  lat, 
starać się, aby  n ie  zmalała pro
dukcja rolna. Kołchozy. 1 sow- 
chozy trzeba likwidować stop
niowo.

Odradzającą się gospodarkę 
należy wesprzeć pożyczkami na 
warunkach ulgowych n a  wzno
szenie budynków gospodarczych, 
zakup narzędzi 1 maszyn.

Dla budownictwa gospodarstw 
pryw atnych należy zreorganlzo- 

.w ać wiejskich budowlanych, za
stosować uprzemysłowione m e.

budow y Obiektów gospodar. 
skich i  domów ł mieszkalnych. 
Byłoby rzeęzą pożyteczną zorga
nizować kom pleksow e'budow ni
ctwo zagród *, chłopskich.

Do obsługi technicznej należy 
zorganizować serwis n a  zasadach 4 
spółdzielczych.

W  rolnictwie Litwy m ogłyby 
istnieć różne form y własności: 
pryw atna, spółdzielcza, akcyjna, 
mieszana 1 państwow a.

W ielkość gospodarstw  Litwy, 
uwzględniając rentowność, mog
łyby obliczyć naukow o - bada
w cze insty tu ty  rolnictwa.

P ryw atna własność ziemi m u
si być nietykalna, bez zgody 
właścicieli ziemi nik t n ie ma 
p raw a zmieniać je j statusu.

i  inna
własność rolna, może być kupo
w ana i sprzedaw ana po cenach 
rynkowych.

=. Nadszedł czas, ab y  przyw rócić 
praw a rolników Lttwy z v X ‘i4 

skonfiskowane n ie
gdyś m ienie i  ziemię oraz stwo- 

" f ra n k i  do  rzetelnej p racy  
dla siebie i Ojczyzny. ^

■Jurglj STRAGYS, 
członek Republikańskiej 

R ady Demokratyczne] 
p  c  t i  Partii Litwy

0r.ar,am Przeznaczam 
“k l4 o “  .-Kuriera WUeń-

d ają w ym iany natura lnej. Dla
tego  w  celu zaspokojenia po
trzeb m ieszkańców republiki i 
innych konsum entów  nie może
m y ignorow ać tak ich  żądań.

J e s t dość dużo towarów, k tóre 
szeroko stosujem y, lecz ich  n ie 
produkujem y. Je s t to  rzecz n o r
m alna. Stanowi to  w yn ik  procesu 
światowego podziału p racy  i w a
runków  natura lnych . Rzecz jas
na, że  n ik t za  darm o n ic n ie 
daje, za w szystko trzeba  płacić, 
a  płaci się  w  p ieniądzach albo 
w  naturze tj . innym i tow aram i. 
N a tym  w łaśnie op iera  się w y
w óz i  przyw óz tow arów .

Tak w ięc w  styczniu—wrześ
n iu  R afineria M ażeik iajska zaku
p iła  i  przetw orzyła przeszło 7 
min ton  I ropy, Z niej wypródu-. 
kow ano n iezbędną d la  konsu
m entów  republiki benzynę samo
chodow ą, paliw o dyzlowe, paliwo 
do pieców, m azut, bitum.

J a k  wiadomo, część przetwo
rów  naftow ych sprzedaliśmy 
poza granice republiki. Przy
wieźliśmy 17,3 tys. ton. smarów 
dyzlowych, 1.048 tys. ton  węgla 
kam iennego. Przez sam o tylko 
M inisterstw o Zasobów M ateriało
w ych d o  b az  republiki przywie
ziono w  tym  roku 509,4 tys. ton 
walcówki żelaznej, 20,4 tys. ton 
walcówki m etali kolorowych, 
78,7 tys. to n  ru r sta lo w y ch  17,4 
tys. ton ru r  w odociągowych z 
surów ki 1685 samochodów, 
2134 km  kabla, 52 tys. ton elek
trod do spaw ania, 55 tys. aku
m ulatorów  do  w ozów  osobowych, 
118,8 tys. m 3 drew na użytkowe-, 
go, 6,6 tys. kuchenek  elektrycz- - 
nych  i praw ie 15 tys. gazowych.. 
Spis m ożna przedłużyć.'
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11 MARCA W  WILNIE NIE OGŁOSZONO NIE

PODLEGŁEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ, TO WYDARZENIA W  
NASZYM KRAJU POTOCZYŁYBY SIĘ ZUPEŁNIE INACZEJ.

R epubliki związkowe n ie 
uchw aliłyby deklaracji o  
suwerenności, parlam ent 

rosyjski nie wyłam ałby się  z po
słuszeństwa . WObec rpnfrniTy 
XXVIII Z jazd KPZR nie zaata
kow ałby kierow nictwa kra ju , pro
g ram y przyśpieszonego przejścia 
n a  tory  gospodarki rynkow ej i 
całkowitej przebudow y państwa 
znajdowałyby się jeszcze w  ka
łamarzu...

I  to  wszystko z pow odu tego, 
że kandydaci Litewskiego Ruchu 
n a  rzecz Przebudow y uzyskali 
mandat zaufania swych w ybor
ców? N a zjeździe KPZR delega
ci „utratę republik  bałtyckich" 
.uznali za  najgorsze przestępstwo 
kierow nictwa Gorbaczowa. Oni 
są  zresztą i  nadal przeświadcze
ni: gdybyż M oskwa w ykazała 
sztywność, zaprowadziła w  repub
likach bałtyckich porządek, to 
nie Rady Najwyższe, składające 
się Bóg w ie z  kogo, a  lokalne 
KC nadal rządziłyby tym  regio
nem.

N ic n ie zdoła przekonać tych 
ludzi. A ni absolutne zwycięstwo 
w  w yborach, p rzy  tym  n ie  tylko 
n a  Litwie, ale w e wszystkich re
publikach bałtyckich ł - zwolen
ników niepodległości państwow ej. 
A ni ten  pośpiech, z jakim  roz
padły się  partie komunistyczne

w  republikach bałtyckich, tra
cąc. zdolność wpływania na za
chodzące wydarzenia i skupiania 
ludzi pod swymi sztandarami. 
Ani w yglądająca jedynie n a  n ie
spodziewaną w ola pozostałych 
republik  proklamowania suwe
renności. Po 11 m arca nie było 

' tu  ju ż  strasznie...

ODESZŁY. I  POZOSTAŁY

Pierwsze dni i  tygodnie po 
proklamowaniu niepodległości Lit
w y były krytyczne w  życiu na
szego kra ju . W ygłaszano potę
piające mowy, podejm owano uch
w ały z żądaniem anulowania 
„bezprawnych decyzji". Doku
m enty Biura Politycznego nie
prędko jeszcze zostaną udostęp
nione, ale stenogram y posiedzeń 
plenarnych ówczesnego KC KPZR 
pozw alają sądzić o  natężeniu 
em ocji n a  Starym  Placu i  w  pod
ległych instytucjach. Kto wie, 
do  jak iej przepaści stoczyłby się 
kra j, gdyby „jastrzębie" uzyska
ły  sankcję działania. N a szczęś
cie, najbardziej surow e słowa 
n ie zmaterializowały się w  po
staci rozkazów wojskowych. De
cyzja w  spraw ie blokady była 
niedorzeczna i szkodliwa dla 
ekonomiki całego kra ju , a  o  mo
ralnym  aspekcie spraw y nawet

nie ma co mówić. Ale sam w y
bór ekonomicznych, n ie zaś in
nych dźwigni oddziaływania na 
W ilno przyniósł pew ne uspoko
jenie.

Zanim Moskwa miotała gro
m y i  błyskawice, n ie  m ając a r
gumentów, aby zakwestionować 
wolę narodu, inni szli za przy
kładem Litwinów. M apa polity
czna Związku Radzieckiego zmie
n iła się nie do poznania, a  pro
ces jeszcze się n ie zakończyL 
Zwolennicy „jednolitego i nie
podzielnego" utrzym ują obronę 
na w szystkich azymutach, ale do
piero co otrzymali dotkliwy cios 
z1 tej strony, z  której się  nie 
spodziewali. A rtykuł Aleksandra 
Sołżenicyna, k tó ry  rozszedi się  w  
dziesiątkach milionów egzempla
rzy, >powiadomił jego  rodaków o  
punkcie widzenia pisarza: repub
liki bałtyckie trzeba wypuścić 
w  pierw szej kolejności.

W  istocie one już  odeszły .. I 
jednocześnie pozostały.

Po 11 m arca M oskwa jakoś od 
razu utraciła kontrolę nad  Lit
wą. S truktura party jna  —  od KC 
d o  kom itetów rejonow ych — 
stanęła po stronie nowej władzy. 
M SW  poparło ją  jednoznacznie, 
R ada Najwyższa m ianowała w ła
snych prokuratorów;- M oskwa 
ich n ie  zatwierdziła, pojaw iła się 
dwuwładza. M oskiewscy siedzą 
w  sw ych gabinetach, ale nikt ich  
nie słucha. I  naw et KGB zajęło

stanowisko życzliwej neutralnoś
ci. Nie zwracając żadnej uwagi 
n a  dekrety i  zakazy Moskwy, 
Rada Najwyższa republiki w 
szybkim tempie odnawia ustaw o- 
dastwo, więc Litwini żyją wed
ług w łasnych praw. Ale czy ży
cie ich  się zmieniło?

M iejscowi wrogowie -chętnie, 
tw ierdzą o zaniku byłej euforii, 
o opustoszałych półkach, o  nut
kach rozczarowania, o  poważ* 
nych ■rozdżwdękach między Land- 
sbergisem  i Prunskiene, o Saju- 
disie, k tóry  traci wpływy i auto
rytet, o  sm utnych perspekty
wach... I  dodają: oto, co dała 
Litwinom nowa władza.

CO STAŁO SIĘ
Z SAJUDISEM?

N a Iitw ie  jes t n ie tylko nowa 
.władza.—N a Litwie jes t now y us
trój, jego  oznaki: demokracja
parlam entarna, wielopartyj ność, 
wolność prasy, słowa, wyznania, 
zgromadzeń... Przewodniczącego 
Rady Najwyższej W ytautasa 
Landlsbergisa podejrzew a się  o 
dyktatorskie skłonności, liderów 
Sajudisu oskarża o neóbolsze- 
wizm — o  dążenie do- wyłącz
nego rządzenia republiką. Ale 
ich  am bicje osobiste są ograni
czone przez struktury demokra
c ji parlam entarnej.

W ielopartyj ność daje Litwi
nom realny wybór. N iejedna su-

perpartia i mnóstwo drobnych,, 
dekoracyjnych. Poważna konku
rencja między różnymi siłami 
politycznymi, które dysponują 
możliwością wyjaśniania swych 
programów, walki o  głosy wy
borców, zwerbowania sobie 
współwyznawców.

Superpartia — poprzednia par
tia komunistyczna — nie tylko 
rozpadła się n a  zwolenników nie- 
poaiegtej Litwy i frakcję pro- 
moskuewską, ale przekształciła się 
w  zwyczajną partię ze swym 
przedstawicielstwem parlamen
tarnym. Legitymacje niezależ
nej KPL otrzymało 21 tysięcy 
osób — spośród 200 tys. byłych 
członków partii komunistycznej. 
Jeżeli nazwa partii nie zostanie 
zmieniona, to  liczebność jej 
może zmniejszyć się jeszcze bar
dziej; propagatorzy ideału komu
nistycznego nie liczą na jakąś 
solidniejszą liczbę zwolenników.

Trwa rozwarstwianie Sajudisu, 
k tóry nigdy n ie  był partią jako  
taką, a  stanowił ruch, łączący 
ludzi o  różnych poglądach, l i  
m arca podjęto decyzję, w  której 
imię powstawał Sajudis. Teraz lo
giczna jes t jego  polityzacja, prze. 
kształcenie w  partię, czemu bę
dzie towarzyszyło wychodzenie 
z  niego ludzi, którzy n ie dążą do 
działalności politycznej. Mówiąc 
Właściwie, tak  już się dzieje.

(Dokończenie na str. 4)

„ N i e  i d ź c i e  w r e k r  u t y ! “
WYWIAD Z WINCASEM WYRUKAITISEM, CZŁONKIEM 

KOMISJI DS. SŁUŻBY W OJSKOW EJ MŁODZIEŻY 
PRZY SAMORZĄDZIE MIASTA W ILNA

—  Mimo że 12 m arca br. w  
dzień, po ogłoszeniu A k tu  o 
Niepodległości Rada Najw yższa 
Kepuoiiłu u tew siuej unieważ
niła obowiązującą od  12 paź
dziernika 1907 ro k u  n a  terenie 
Litwy Ustaw ę ZSRR o  powsze
chnym  obowiązku służby w oj
skowej, a  później podjęto decy
zję  o  zawieszeniu działalności 
komisariatów, w ielu chłopaków 
dostało powołania, nakazujące 
rychło zasilić szeregi A rm ii Ra
dzieckiej. K ogo zatem  słuchać?

—  Głosu w łasnego sumienia, 
które, o ile jes t sumieniem p ra 
wdziwego obyw atela wolnej Lit
w y, nakazuje wyraźnie: n ie słu
żyć w  w ojsku obcego państwa. 
Tym bardziej, że je s t to  wojsko, 
w  którym  służba napraw dę do 
bezpiecznych n ie należy.

— ‘ W łaśnie wypadki śm iertel
ne budzą najw ięcej emocji i 
sprzeciwu...

...a, przyznać trzeba, ich 
liczba w cale n ie  m aleje. Jeśli w 
roku ubiegłym  n a  te j czarnej, 
ta k  tragicznej dla m atek Litwy 
liście znalazło się 22 synów, to 
w  tym  roku zginęło już  21 n a 
szych chłopaków, a  n a  pewno 
ten  sm utny bilans n ie je s t za? 
mknięty, gdyż do końca roku  
pozostały jeszcze 2 miesiące. 
Tym bardziej, że niebawem  ze 
szkół sierżanckich do jednostek 
udają się ich  wychowankowie,

.których przyw ita istny terrors
—  Słyszałem, że pow ołani z 

Litwy s ą  w  szczególnej niełasce. 
-—  Niestety, tak. Są szykano

w ani, maltretowani jako  „litow-> 
sk ije  faszisty". N ik t n ie patrzy 
tam, czyś Litwin, czyś Polak, 
czyś Białorusin —  a  co  gorsza 
—  trudno liczyć n a  znalezienie 
praw dy u  dowódzźwa.
7 —  Co zatem robić, jeśli jestem  
poborowym i dostałem w ezwanie 
z- komisariatu, aby  iść do w oj
ska?

i—. Zwrócić się  d o  nas. Tak 
ja k  postąpiło tych  498 chłopa
ków, których  mam tu  n a  liście, 
a którzy  zrzekłszy się radziec
k ich  dowodów osobistych, a 
wziąwszy zaświadczenia obywa
te la  Republiki Litewskiej, m o
gą m achnąć ręką  n a  służbę, ja 
k o  że są  obywatelami innego 
państwa.

— K rok to  n a  pewno, k tóry 
w ym aga w iele odwagi i  samozde- 
cydowanla.

—  O , w łaśnie, odwagi, i  sa- 
mozdecydowania. Bo teraz z  po
wołaniem do w ojska trw a pra
w dziw a w ójna psychologiczna. 
Powiem, że  w szyscy ci, co 
zrzekli się  obywatelstwa radzie
ckiego, zostali zostawieni przez 
kom isariaty w  spokoju. W iedzą 
tam  doskonale, że z  takim i nie 
m a co  zaczynać, b o  to  twardzie
le. Chciałoby się, b y  takowych

było ja k  najw ięcej.
— N iestety, w ielu m a n a  pe

wno przed oczyma fragm enty au
dycji telew izyjne] z roku  ubie
głego, kiedy to  desantow cy zaa
takow ali szpitale, gdzie pod fla
gą Czerwonego Krzyża próbo
w ali znaleźć przytułek dezerte
rzy, i  w  krw aw y sposób, siłą 
zmusili ich wrócić do jednostek.

—  Powiem, że znacznie korzy
stniej n ie  iść w  ogóle do w oj
ska, niż potem  ju ż  służąc ucie
kać z jednostek. W  tych  d ru 
g ich  w ypadkach dram aty są 
większe, zawsze przyj edzie ktoś 
w  mundurze, jeśli ab y  i  n ie  szu
k ać , to  upew nić się, czy  zbie
g ła osoba jes t p rzy  życiu^  Jak  
się n ie  pójdzie natom iast, to 
wszelkie dalsze perypetie odpa
d a ją  sam e przez się. M oja rada 
je s t zatem jednoznaczna: chłpp- 
cy, n ie  idźcie w  rekru ty  do ob
cego wojska, a  m ówię to  zaró
wno do  Litwinów, ja k  też  Pola
ków, Rosjan, Ukraińców, K arai
mów, o  ile  są  obywatelami n ie
podległej Litwy. Kwestia służby 
w  w ojsku stanie n a  porządku 
dziennym  o d  razu, ja k  ty lko  roz
poczną się rozmowy Litwy ze 
Związkiem Radzieckim i - n a  pe
w no zostanie pozytywnie uregu
low ana. N a razie mam zapewnie
n ie  przewodniczącego Rady N aj
wyższej Republiki Litewskiej 
Pana Landsbergisa a  te n  ź  kolei

w ysoko postawionych w oj
skowych w  Moskwie, że tym  
wszystkim, którzy  powiedzą

„nie" służbie w  Armii Radziec
k iej, włos z głow y n ie spadnie.

—  S ą to , niestety, tylko sło
w ne deklaracje. Gdzie są  nato
m iast praw ne gw aranty tego?

—  Chociażby w  Ustaw ie Za
sadniczej naszej suwerennej już  
przecież Republiki, deklarującej 
obronę sw ych obywateli. W arto  
zresztą pamiętać, że n ie  tylko na 
Litwie trw a bojkot służby w w oj
sku  radzieckim. Nie chce po
brzękiwać bronią Ukraina i  Moł- 
dowa, Łotwa i  Estonia, o  ile 
wiem, z Armenii w iosną tego ro . 
ku  n ie stawił się żaden poboro
wy.

—  A u  nas?
—  U nas natom iast wiosną 

szeregi Armii Radzieckiej uzu
pełniło 2.200 osób. A ż 2.200, 
chciałoby s ię  wielce bolejąc po
wiedzieć. A  stało się ta k  dlate
go, że w zbyt małym stopniu 
prowadzimy pracę w yjaśniającą 
w śród nastolatków i  ich rodzi
ców w  prasie, radiu i  telewizji.' 
Dzieci z  rodzin litewskich czy
ta ją  prasę w  języku ojczystym, 
gdzie te n  problem  jes t stale o* 
becny, stąd wiedzą, co robić., 
Gorzej jes t natom iast z  poboro
wymi narodowości polskiej i ro
syjskiej. Cieszę się więc bardzo 
z..V /aszej w izyty u  nas z note
sem i długopisem.

—  Z  powyższego n ie  widać ja 
koś, by generał-m ajor Wisockls, 
będący komisarzem litew skiej 
Socjalistycznej Republiki Radzie
ckiej, kapltulowaŁ

— Oj, n ie widać,, nie widać.

A by pokryć w iosenny niedobór 
kom isariaty noszą się z  zamia
rem  powołania |  obecnie 12 tys. 
naszych chłopaków. Oto dlacze
go dwoimy się i  troimy w  mno
żeniu wysiłków, aby żołnierskie 
mundury wdziało m aksymalnie 
najm niej młodych obywateli Li
tw y.

—  M ówi pan w liczbie mno
giej. My, tzn. kto?

Do niedaw na działaliśmy w 
wielkiej rozsypce. Teraz próbu
jem y koordynować wysiłki w 
tym  kierunku wszystkich partii 
i ruchów społecznych, deputo
wanych samorządów. Prócz na
szej komisji podobna działa też 
przy Departamencie Ochrany 
Kraju. Jedynie jednocząc wysi
łki możemy liczyć n a  sukces.

— Niech pan poda n a  zakoń
czenie adres, pod  który  mogliby 
się zgłosić d  wszyscy, którzy 
pragnęliby zasięgnąć rady  wa
szej komisjL

— Bardzo, chętnie. Nasza ko
misja bazuje w  pokoju  n r  22 sa
m orządu miasta W ilna mieszczą
cego się p rzy  aL Giedymina, 9; 
Wszelkich informacji można za
sięgnąć pod  numerem telefonu 
62-26-25. Gorąco TapraMam wszy
stkich, którzy zdecydowali nde 
służyć w  Armii Radzieckiej, ale 
jeszcze się wahają. Możecie li
czyć n a  nasze  wsparcie.

— Dziękuję za wywiad 1 ży
czę wytrwałości w  działaniu.

'Rozmawiał 
Janusz SZYMAŃSKI

Przestępczość zwyżkuje
Tym razem  zamiast tradycyj

nej kronik i krym inalnej przed
staw ię pokrótce w yniki analizy 
przestępczości w  Litwie W scho
dniej za  minione trzy  kw artały 
br., spojrzę n a  sytuację krym i
nogenną w  4  rejonach: wileń
skim, solecznickim, trockim i 
święciańskim.

W śród zarejestrow anych w y
padków  pogwałcenia praw a w 
wymienionych rejonach najbar
dziej niekorzystnie w ypada rejon 
wileński. Zarejestrow ano tu  aż 
654 w ypadki — o  110 więcej, 
niż w  analogicznym okresie ro
ku  ubiegłego. W skaźnik ten  w 
rejonach solecznickim i trockim 
zmalał (w pierwszym —  ze 176 
do 162, w  drugim  —  z j322 do 
270). W  święciańskim natomiast 
{notuje- się wzrost, niewielki 
wprawdzie, wykroczeń praw 
nych.'

Mniej więcej w  podobnych 
proporcjach układa się n a  tere

n ie  omawianych rejonów  liczba 
przestępstw  kryminalnych. W  
wileńskim zauważa się niepoko
jąc y  ich  skok: z  423 do 531, w 
święciańskim —  z 64 do 87. Tyl
ko w  solecznickim obniża się ten 
wskaźnik z 105 do 104, a  w  tro
c k im — z  225 do  200.

Jeśli chodzi o  przestępstwa 
szczególnie ciężkie, to  w  trzech 
rejonach obserw uje się obniże
nie tego wskaźnika: w  wileńskim 
— z 68 do 61, w  solecznickim 

z  28 do 15 i w  święciańskim 
z 13 do 11. Natomiast w  tro

ckim wzrosły z  26 do 35.
Ogółem rzecz biorąc najw ię

cej, bo  aż 69,1 wypadków na 
10 tysięcy mieszkańców przypa
da na rejon wileński. W  tym  sa
m ym okresie na Łatwie zanoto- 

• wano 62.2 w ykroczeń prawnych 
na  10 tys. mieszkańców, czyli 
poziom przestępczości w  rejonie 
wileńskim jes t znacznie wyższy 
od wskaźnika republikańskiego.

Analizując sytuację krym ino
genną w  tym  rejohie, dochodzi 
się do wniosku, że największy 
wpływ n a  to  — prócz negaty
w nych zm ian w ekonomice i  w 
sferze socjalnej — ma również 
intensyw na m igracja ludności. 
Znajduje się tu  ponad 50 tys. 
działek, dlatego w  sezonie let
nim  liczba mieszkańców w zrasta 
trzykrotnie. N a 'daczach zjawia
ją  się telewizory, video, inna 
aparatura, zwozi się tu  Inne 
wartościowe przedmioty. Z za
sady do letnich domków dostać 
się jes t łatwo, wdęc złodzieje 
grasują tu  dość często. Liczba 
kradzieży mienia obywateli w 
ciągu trzech kw artałów  wzrosła 
z 213 do 319.
• M niej natomiast zanotowano 
tu  przypadków gwałtów, chuli
gaństwa, uprowadzenia środków 
transportu. Jeśli zaś chodzi o 
ochronę pojazdów osobowych, to 
niewątpliwa jes t w tym  zasługa 
funkcjonariuszy inspekcji samo
chodowych rejonów zarówno 
wileńskiego, jak  też sąsiednich

oraz W lbia: przez całą dobę dy
żurowali n a  drogach.

W śród wypadków ostatniego 
okresu wspomnę niektóre, jak  
chociażby niedaw ną tragedię w 
Solecznikach.

W  podwórzu domu n r 119 
przy ul. 1 M aja kierow nik go
spodarczy szkoły - internatu, 27- 
letni J . W ereszko z  fuzji myśli
wskiej zastrzelił swą 26-le>tnią 
żonę, praoowniczkę solecznickie- 
go sądu rejonowego, a  następ
nie zastrzelił się sam.

Również w  W ilnie w domu 
przy ul. Tankistu 5 doszło do 
tragedii rodzinnej. W  znajdują
cym się tu  hotelu robotniczym 
robotnik lokomotywowni W . 
Kunicki w  trakcie kłótni ciężko 
zranił siekierą swą żonę i jej 
siostrę. Obie poszkodowane u- 
mieszczono w  szpitalu, a  W . Ku
nickiego aresztowano.

Kradzieże z domków ogrodo
wych ciągle jeszcze są aktualne, 
dlatego należy wywieźć stamtąd 
wartościowe przedmioty. Na 
przykład, w rejonie trockim w

zespołowym sadzie „Grażuole" 
z domu dbywatela S. przez okno 
skradziono elektryczne 'w iertar
kę i piłę, telewizor kolorowy o- 
raz inne rzeczy. Złodzieje ń ie 
om ijają też wiejskich placówek 
handlowych, do których zresztą 
często łatwo się dostać. W e wsi 
Jurgielańce w rejonie soleczni
ckim wyniesiono ze sklepu róż
norodnych napojów alkoholo
wych n a  sum ę 700 rubli. Z ko
lei w  rejonie zarasajskim w  koł
chozie „Turmantas" włamano się 
do fermy hodowlanej, skąd skra
dziono 8 prosiąt.

Zdecydowaną walkę prowadzi 
się z wykroczeniami prawnymi 
w  Litwie W schodniej, element 
przestępczy powstaje tu szybciej 
niż w  innych regionach. Daje o 
sobie znać bliskość stolicy z  jej 
dworcami, lotniskiem — łatwiej* 
jest umknąć przed ściganiem.

Romualdas WENCKEWICZIUS, 
zast. naczelnika 
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OLSZTYN— WILNO. TRADYCJE, OBYCZAJE, KULTURA
Pokłosie sesji naukowej

inolizi

dotyczących

| (a sesji naukowej
Olsztyński Oddział Towarzy- 

~  Wilna | Ziemi Wileńskiej Jeden 
dzisiejszego w lin luka — Doni

ca, którego twórczość sięga rów- 
tyńsklej. Wzorował się bowiem 
twórczości gawędziarza wlleń- 
idlonego do Polski, na Ziemi); 
blawa BleUkowicza. Współczes- 
, p. doc. Aloyzy Adam Zdania.

klewlcz, a propos znany naszym Czytelnikom 
jako badacz gwary wileńskiej, zwraca uwagę na 
swego rodzaju fenomen wileński Jakim Jest Do
minik Knzlnlewla, analizując Jego książkę „Ko- 
chanlńkle, popalrzajcle sami".

Ponieważ opracowanie dotyczy naszego ziomka 
I mimo te prawdopodobnie będzie wydrukowane 
w czasopiśmie „Autograf" w Gdańsku, zamiesz
czamy je poniżej. Autor jego spełniając prośbę 
redakcji „K. W." przekazał nam tę pracę, zezwa
lając na pewne skróty (z uwagi na brak miej
sca w gazecie). Dziękujemy.

N o 
i nowe

w y  W  i n c  u k 
gaw ędy wileńskie

Zbiór pogad uszek Dominika 
Kuzlniewlcża „Kochanlńkle, po
pa trzajcie sami" wydało na po
czątku 1969 roku w nakładzie 
trzydziestu tysięcy egzemplarzy 
Warszawskie Wydawnictwo Pe
likan. Redaktorem tego zbiorku 
jest Czesław Biedulski. A kim 
jest autor? Jest nim znany w 
Wilnie aktor Polskiego Teatru

to zaznaczyć, nie tylko jako Do
minik Kuziniewlcz, ale także, a 
może nawet przede wszystkim, 
jako Wlncuk Bałbatunszczyk z 
Pustaszyszek. który od 1983 ro
ku za pośrednictwem wileńskiej 
rozgłośni radiowej upowszech
niał gawędy wileńskie olsztyń
skiego Wincuka Dyrwana, czyli 
Stanisława BleUkowicza. - 

Gdy gawędy S. BleUkowicza 
się wyczerpały, - Dominik Kuzi
niewicz zaczął je pisać sam. Tak 
narodził się nowy Wincuk z sa
mego miasta Wilna. Początkowo 
len nowy Wlncuk wileński po
zostawał pod wpływem starego 
Winnika z Olsztyna. Pewien, 'acz 
bliżej nieokreślony, wpływ wy

warli też na nim przedwojenni 
gawędziarze wileńscy: Kazimie
ra Aleksandrowkzowa znana 
tam powszechnie Jako Ciotka 
Alblnowa i Leon Wołłejko wy
stępujący ongiś w radiu jako 
Wincuk spod Oszmiany. Z cza
sem jednak od tego wpływu 
zaczął się uniezależniać 1 two
rzyć pogaduszkl oryginalne.

Omawiany zbiorek zawiera 
czterdzieści dwa takie utwory. 
Słowem wstępnym poprzedza Je 
i tym samym podnosi nieco lęh 
rangę w oczach czytelników zna
ny profesor Uniwersytetu Wi
leńskiego Walery Czekman. Ten
że profesor określa je mianem 
humoresek 1 gawęd, natomiast wy. 
dawca w swej notatce biografi
cznej na okładce nazywa je fe
lietonami. Każde z tych określeń 
ma niewątpliwie pewne uzasad
nienie, bo omawiany tu zbiorek 
ma coś z humoresek, coś z ga
węd 1 coś z felietonów. Nie są 
to jednak typowe, charaktery
styczne dla literatury pięknej, 
utwory literackie. Nie mogą tu 
więc wchodzić w grę typowo

I literackie kryteria oceny. Naj
ważniejszy w nich jest bowiem- 
nie określony problem, nie treść, 
nie dobór artystycznych środ
ków wyrazu, choć 1 to nie Jest 
bez znaczenia, lecz sam język. 
Oczywiście nie język literacki, 
lecz gwara wileńska. Najbar
dziej uzasadnione byłoby więc 
określenie ich mianem Wlncu- 
kowych pog ad uszek gwarowych 
lub Wlncukowych gawęd gwa-

Ale czy ta gwara prezentowa
na przez nowego Winnika jest 
taka sama Jak w gawędach sta
rego Winnika? Oczywiście nie. 
Różnice te co prawda nie są 
zbyt wielkie, ale zauważalne. 
Stary Wlncuk 1 stworzone przez 
niego postacie posługują się 
śwlędańską odmianką gwar wi
leńskich. Dodajmy, że odmianką 
nieznacznie stylizowaną,' która 
jest jakby syntezą języka daw
nej szlachty zaściankowej, języ
ka typowych chłopów 1 miesz
kańców tamtejszych miasteczek. 
Nowy Wlncuk, ten Bałbatunsz
czyk, wraz ze stworzonymi

przez siebie bohaterami mówi 
nieco inaczej, bo mniej więcej 
tak Jak mówią najprostsi nle- 
oświeccni ludzie z rejonu Wil
na, znad Wilii, którzy albo nadal 
mieszkają na wsi podwileńsklej, 
albo — tak jak rodzice samego 
nowego Winnika — przenieśli się 
do miasta, ale z nim jeszcze na do
bre się nie zżyli, Jeszcze się weń 
ciałem 1 duszą nie wtopili. Uty
łem tu wyrażenia: mniej więcej, 
ponieważ gwara w pog ad uszkach 
nowego Wincuka nie Jest w stu 
procentach autentyczna, lecz tak
że trochę stylizowana, co prze
jawia się przede wszystkim w 
nasyceniu języka bohaterów for
mami gramatycznymi, wyrazami 
i zwrotami charakterystycznymi 
i dla gwar wileńskich, a nie spo
tykanymi w  języku ogólnopol
skim 1 w innych gwarach pol
skich lub spotykanymi bardzo 
rzadko, na przykład imiesłowami

Niewątpliwym zabiegiem atyll- 
zacyjnym jest także nadmierne 
uwydatnianie zaznaczającej się 
w gwarach wileńskich chwiej- 
nośd 1 niejednolitości rodzaju 
gramatycznego niektórych rze
czowników, o  czym świadczą 
choćby te przykłady: właz do 
bioty; lisa leciała przez żyta; ró
żnej Jadły Ile dusza żąda; prze
leciawszy mnie przez głowa

Jeszcze innym stosowanym 
przez nowego Winnika zabie
giem stylizacyjnym jest tworze
nie neologizmów semantycznych, 
leksykalnych i frazeologicznych, 
np. wzloł za podlapatka; Do sto
łu calu hurira nlcht nie Icdal; 
Od tej hadklej przywyczkl odka- 
rastać sia nie maty; Obaczyaz 
kolejka haniebna.

Mimo tych zabiegów styliza- 
cyjnych w pogadiuzkach nowego 
Wincuka nie wyczuwa się ja

kiejkolwiek sztuczności czy kon- 
wencjonalnośd. Przeciwnie, po
gaduszkl te ujmują czytelnika (a 
jeszcze bardziej słuchacza) nu- 
tentyzmem 1 prawdą. Prawdą o 
sprawach 1 sprawkach zwykłych 
szarych ludzi, 6 Ich osobliwym 
lub wprost nagannym zachowa
niu się -w przeróżnych sytua
cjach, o Ich słabościach, ułom
nościach 1 skłonnościach, o  tym 
wszystkim, co „oka koli".

Zarysowane gwarową polszczy
zną obrazki z codziennego ty
cia zwykłych, przeważnie naj
prostszych, mieszkańców Wllcń- 
szczyzny najczęściej bawią, cza
sem wywołują zadumę lub sprze- 
dw, a m u™  wzruszają. Tekst 
pisany nie wywołuje jednak tak 
wielkiego 1 miłego wrażenia jak 
mówiony. Można się o  tym prze
konać wsłuchując się w nagrania 

' tych pogaduszek, dokonane przez 
samego Autora w rozgłośni Ra
dia Wileńskiego l rozpowszech
nione w Polsce przez Wydawni
ctwo Pelikan.

Doc. Aloyzy 
A. ZDANIUKIEWICZ

OD REDAKCJI: Tę adnotację 
o naszym Wlacnkn podaliśmy 
dziś nie bez kozery: 12 listopada 
nasz przyjadel („Kuriera Wileń
skiego" również) będzie mlal 2 
koncerty w Pałacu Kultury Kole
jarzy. Razem z nim wystąpi zes
pól „Anduty" (kler. Janina 
Wojciechowska), a część honora
rium z występów będzie przeka
zana na prenumeratę naszego 
dziennika. Dziękujemy. Bilety na 
koncerty można będzie nabyć w 
księgarni „Przyjaźń" 5 listopada 
w godz. od 10 do 12. Później — 
u dyżurnego Pałacu Kolejarzy. 
Zapraszamy wszystkich miłośni
ków folkloru wileńskiego na kon
cert, a opinia Językoznawcy pol
skiego niech będzie do tego Je
szcze jedną zachętą.

LITW A: PÓ Ł ROKU W O LN O ŚC I
(Dokończenie 3)

Grupa wybitnych intelektuali
stów litewskich, którzy w swym 
czasie wystąpili przeciwko linii 
Sajudisu, przeżywa przede wszy
stkim tragedię osobistą. Utworzy
li oni Sajudis 1 muszą wyjść z 
niego. Dlaczego? Wldmante Ja- 
sukaityte, pisarka i deputowana 
do Rady Najwyższej: „Odrodze
nie rozpoczęło się od konsolido
wania uczonych i działaczy sztu
ki od obrony Bałtyku, aby nie 
zgubiły go wieże naftowe. Wła
śnie wtedy akademik Statulewi- 
czius i pisarz Petkewiczlus pod
jęli akcję, która dała pierwszy 
wyraźny sukces... Teraz z Saju
disu odeszło wielu wspaniałych 
ludzi, ustępując miejsca agresyw. 
nym średniakom. Intelekt 1 kul
tura nie wytrzymały konkuren
cji z dążącymi do dominacji 
krzykliwymi średniakaml. Śaju- 
dls ginie, gdyż nie zasilają go 
już mądrość 1 kultura... Ludzie, 
którzy wspięli się po szczeblach 
drabiny służbowe’ wyłącznie 
dzięki ideologii (tym razem — 
antykomunistycznej), pozostają 
tak samo demnl 1 okrutni, jak i 
bolszewicy powojenni".

Wlelopartyjnóść, gdy staje się 
rzeczywistą, zmniejsza polityza
cję mas, zwalnia ludzi od konie- 
-cznośd niemal masowego udzia
łu w walce politycznej. Polityką 
zajmują się profesjonaliści. Róż
nica między panowaniem partii 
komunistycznej a obecną sytua
cją polega na tym, że funkcjo
nariusze partii komunistycznej 
zależeli wyłącznie od życzliwoś
ci kierownictwa, natomiast obe
cni politycy muszą szukać no
wej pracy po kolejnych wybo-

Polltyką rzadko zajmują się 
moraliści i cnotliwi. Tą drogą 
kroczą ludzie o innych cechach. 
Cała rzecz polega na stopniu 1 
-zdolności decydowania o  tyciu 
ludzi, Na LUwle te ramy są mo
cno zawężone, Politycy staną się 
minimalnie niebezpieczni dla lu- 
-dzl, gdy zaistnieją podstawy 
ekonomiczne samodzielności każ
dego obywatela, kiedy jego mo
żliwości zdobywania wykształcę*

bianla pieniędzy, wybierania 
miejsca zamieszkania, nabywania 
majątku nie będą zależały od 
władz.

Na Litwie uznano prawo pry
watnej własności, fet nieje goto-, 
wość-by oddać ziemię ludziom, 
opracowuje się programy pry
watyzacji, zaangażowania kapita
łu zagranicznego,, ale nawet w  
niewielkiej Litwie przemiany 
społeczno-gospodarcze' przebie
gają trudniej 1 chorobliwiej niż 
przemiany polityczne...

CHUTORY I ICH MIESZKAŃCY

Nawet w dniach blokady pół
ki w sklepach wileńskich były 
zasobniejsze od moskiewskich, a 
teraz tym bardziej. Mimo kolek
tywizacji i deportacji „kułaków* 
w 1949 roku Litwini jeszcze pa
miętając jak należy pracować na 
zlemL Omawiane obecnie pro
jekty reformy rolnej zakładają 
powrót do prywatnej gospodarki*' 
rolnej.

Istnieje kilka wariantów te- 
formy.

Ziemia pozostaje własnością 
państwa. Dysponują nią organy 
samorządu lokalnego...

Za podstawę reformy rolnej 
bierze się obecny stan użytko
wania zlemL Ziemię otrzymują 
wszyscy, którzy mogą utworzyć 
gospodarstwo prywatne...

Ziemię praca się byłym właś
cicielom. którzy sami decydują, 
co z nią robić: zakładają gospo
darstwa, sprzedają, oddają w 
dzierżawę..!

Sądząc z dyskusji, zostanie 
przyjęty wariant kompromisowy.

Byli wlałddele otrzymają al
bo ziemię (niekoniecznie w po
przednich granicach), albo pie
niężną rekompensatę. Ziemi za
budowanej nie zwraca się na 
własność. Pozostali otrzymują 
grunty poprzez wykup. Przewi
duje się Cista lenie górnej grani
cy przydziału — BO ha.

Majątek kołchozów i sowcho- 
zów ulega denacJooallzacjL 
Wszyscy, którzy pracują 1 praco
wali uzyskują prawo do czfifcl

FABRYKI — KOMU?

Gdy treść programu Szatallna 
była znana tylko specjalistom, 
rząd litewski ogłosił własne za
sady reformy gospodarki

Ponad dwukrotnie zmniejsza 
się sektor państwowy. Eączność, 
komunikacja, przedsiębiorstwa 
obronne oraz obiekty w zakre
sie ochrony środowiska i ener
getyki, gospodarkę leśną nyd 
zamierza zachować sobie. Pozo
stały majątek państwowy wy- 
sprzedać. Ale komu? Gzy w re
publice jeA widu ludzi, którzy 
mogą setbie zainwestować pienią
dze w produkcję?

Rząd Litwy uważa za niezbę
dne zrekompensowanie swym 
obywatelom utraconego w  pier
wszych )atach władzy radzieckiej 
majątku lub dochodów niedo- 
placonycfi w ciągu czterech dzle- 
slęcloled. Otrzymają oni czeki 
kompensacyjne, na które sprzeda 
się 30 proc. majątku państwo-

Byłe przedsiębiorstwa państwo
we stają się albo prywathe, albo 
akcyjne. Przekazanie własności 
zespołom pracowniczym wyklu
cza się „jako przejaw socjalisty
cznej, m. in. radzieckiej ideologii, 
która nie jest charakterystyczna 
dla naszego modelu reformy go
spodarczej".

Ustalanie cen to przywilej 
rynku. Wyklucza się dotacje ja
ko sposób pokrywania strat. 
Prócz giełdy towarowej, waluto
wej, papierów wartościowych 
powstanie również giełda pracy. 
•■Cel państwa, polegający po
przednio na zapewnieniu całko
witego zatrudnienia, zostanie za
stąpiony ukierunkowaniem na 
racjonalne zatrudnienie*. Pań
stwo reguluje jedynie minimalne 
płace, tworzy system dokwallfl- 
kowanla... Mówiąc Inaczej, bez
robocie jest złem, z którym trze
ba będzie się pogodzić.

NA RAZIE SIĘ NIE UDAJE

Trudna zima oczekiwana Jest 
nie tytko w Rosji, Uchwalą rządu

republikańskiego od i październi
ka zaczyna działać litewski urząd 
ceł. Wraz ze służbami departa
mentu ochr ody kraju ma on prze
szkodzić wywożeniu żywności, 
surowców, towarów, których bra
kuje w  republice.

Naturalnie, że polityka celna, 
taryfy 1 preferencje są nieod
zownym elementem wymiany 
rynkowej. Ale tu chodzi nie o 
to, aby stymulować określone 
rodzaje Importu lub eksportu. 
Obecna służba celna jest wyłą
cznie tamą, której źadanfóii jest 
przeszkodzenie wyważeniu żyw- 
nośd. Posunięcia wymuszone, ale 
nie przyśpieszają one przejś
cia na tory normalnej polityki 
ekonomicznej.

Od czego więc zalety krocze
nie do przodu?

Przyjmując ustawy lub uch
wały Wilno wychocfal z  założe
nia, że Litwa jest państwem sa
modzielnym. Ale takim nie jest 
Toteż wspólnota światowa (na
wet te państwa, które w 1940 
roku nie uznały włączenia kra
jów bałtyckich do ZSRR) odkła
dają uznanie dyplomatyczne i 
nawiązywanie innych stosunków 
do di will. aż Moskwa ogłosi 
swój werdykt

W ciągu półrocza Landsbergis 
I Prunskiene przebyli wiele kilo
metrów, ale tylko czechosłowacki 
prezydent Vadav Havel zade
monstrował solidarność z  buntow
nikami z Wilna. Po przezwycię
żeniu oporu właęnego rządu do
piął on tego, aby zostało podpl- 
sane memorandum o  podstawo- 
wych zasadach stosuifców gospo
darczych 1 handlowych między 
CSRF J Litwą. Przewiduje się 
przygotowanie odpowiedniego 
porozumienia międzyrządowego 
z uwzględnieniem układu hand
lowego między U twą |  Czecho
słowacją w 1924 roku 1 ewen
tualnie otwarcie w Wilnie 1 Pra
dze biur Interesów. W grudniu 
premier Czechosłowacji Marian 
Cteua obiecał przyjechać do 
Wilna, aby podpisać te dokumenty.

Jednakże wszystkie te drobne 
sukcesy są niczym bez zgody 
Moskwy prawnego uwolnienia Litwy.

Latem w Wilnie mocno stawia
no na kontakty z  republikami. 
W ślad za Estonią i Łotwą jako 
pierwsza uznała niepodległość 
Litwy Mołdowa, z  którą Wilno 
zaraz podpisało porozumienie 
międzyrządowe. Potem nastąpiły 
porozumienia o  współpracy nau
kowo-technicznej i kulturalnej z 
(Azerbejdżanem i Tadżykista
nem. Prunskiene i Iwan Śiłajew 
również podpisali wielkie poro
zumienie. W WHnle I Moskwie 
toczyły się rozmowy między de
legacjami Rad Najwyższych Rosji 
i ,  Litwy w sprawie wzajemnego 
uznania i w pewnym momencie 
wydawało się, że to zastępuje 
niemal rozmowy z władzami cen
tralnymi.

Ale wraz z odejściem gorące
go lata staje się oczywiste; pre
zydent ZSRR ma wystarczającą 
władzę, aby utrzymywać Litwę.

Przemawiając w parlamende 
Wytautas Landsbergis szeroko 
cytował artykuł z naszego pisma 
(„Czego będzie broniła delegacja 
Centrum" — „NW" nr 33 (90), 
w którym była mowa, że w is- 
tode Moskwa nie Jest gotowa do 
rozmów, gdyż nie znalazła doty
chczas odpowiedzi na główne 
pytanie: Wypuszczać Litwę czy 
nie?

Ale przecież również sam 
Landsbergis — w odróżnieniu 
powiedzmy od Prunskiene — 
zbyt się nie starał o przyśpieszenie 
rozmów. Liczył na solidarność 
Zachodu? Na czynnik Jelcyna. 
Uważał, źe proęes roepadu Zwią
zku wcześniej czy później zmusi 
Moskwę do kapitulacji?

_ Moim zdaniem, Moskwie poty-. 
lecznie jest opóźniać '• rozmowy. 
Czas na nią pracuje. Nie dlate
go, że Litwini się rozmyślą I po
zostaną. Po prostu nie ma sen
su, własnymi rękoma przyspie
szać Chwilę rozstania.

Naturalnie, droga do wolnoś
ci okazała się o  wiele dłuższa, 
niż liczyli uczestnicy posiedzenia 
parlamentarnego 11 marca.

Ale przedeż w tym dniu poza 
granicami republiki w ogóle 
wielu sądziło, źe samodzielna 
Ulwa nie przetrwa dłużej niż 
dzień,

Leonid MLECZYN 
(„Nowojo Wrlemla* nr 42)
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Jem nie widzieć tablice pamiątko
we o tyciu' 1 działalności wiel
kich Białorusinów w Wilnie — 
Franciszka Skoryny, Janki Kupa
ły i Jakuba Kolaso. Przed wy-1 
deczką dużo czytaliśmy o W i
nie Jako ośrodku kultury euro
pejskiej, w tym również biało
ruskiej. Wiemy też, źe w mu
zeum etnograficznym chowa 
się statuty Wielkiego Kslęt- 
twa Litewskiego w Języku sta- 
rorusklm.

Szczerze mówiąc, bardzo nie 
chdało się opuszczać pięknego 
Wilna, zwłaszcza w złotych 
barwach „babiego lata". Nie 
chciało się żegnać swoich przy- 
Jadół z  Awiźeń. Jedyną po
ciechą dla nas jeA rewizyta, 
która już jest wyznaczona. Goś-, 
de z Litwy również będą przyj-I 
mowani' w rodzinach. Zorganizuj 
Jemy im dyskotekę, zwiedzanie 
białoruskiej stolicy.

Dtma ŚLEPO WICZ, 
uczeń klasy VII, członek klubu 

przyjaźni mędzynarodowej 
szkoły nr 87, I

Mińsk, BSRR

ZftSTtPY
MŁODYCH 
Z a c h w y t  
i podzięka

Za pośrednictwem „Kurie- 
» Wileńskiego" chcemy 

przekazać gorące podzięko
wania Fundacji Pomocy Szko
łom Polskim w ZSRR z Lubli
na za otrzymany dar. Jesteś
my szczerze ucieszeni pięk
nymi pomocami dydaktycz
nymi, a zachwytu maluchów 
nie* da się opisać. Jeszcze 
raz serdecznie dziękujemy.

W imieniu rodziców 
i nauczycieli 

Irena KARPAWICZ1ENE, 
wicedyrektor Nlemenczyńskiej 

Szkoły Średniej nr l  
w rejonie wileńskim

awszy spędziła wa- 
rodawiu grupa dzle- 
mnraklej |  Lwowa. 
ijNajmłodszy — Ar- 

Łyczakowa, 9: lat, 
Adam Dutkiewicz, 

Iz polskich rodzin, 
leszanych polsko - 
Jest też wśród nich 
|lniec — Denis Ber.

do

W rocławskie wakacje 
lwowskich dzieci

d&ku:
|e nad Odrę zapro- 
Icjał wrocławskiego 
gromadzenia Najś- 

jSMLa i Marii — 
itećko. Wrocławski 

gościom noclegi, 
■ryżywienie, a bra- 
r- opiekę l naukę

Jpły  bardzo serde- 
r naszym mleś- 
przez ucmiów 

igólnakształcącegr 
panie Jadwigę Sar 
labenką, które 

wakacyjnego wy 
codziennie towa

rzyszyć gościom. Wspólnie zwie
dzono zabytki wrocławskie, Og
ród -Botaniczny i ZOO, pływano 
statkiem po Odrze, kąpano się 
na gliniankach. Dyrekcja Mu
zeum Narodowego we Wrocławiu 
umożliwiła lwowskim dzieciom 
bezpłatne obejrzenie „Panoramy 
Racławickiej", która jak wiado
mo, przybyła do nas po wojnie

Odwiedził gośd wiceprezes,  
Towarzystwa Miłośników Lwo
wa, Emil Teśluk, który wręczył] 
im upominki 1 niewielkie kwo
ty na drobne wydatki. Serdecz
ne pozdrowienia i rtćsfi l̂ćj prze
słał także zarząd Towarzystwa 
Miłośników Wilna, a Stronnict
wo Demokratyczne oraz wrocław
scy lotnicy zaprosili na spotka-1

Dzieci były też na wydeczkoch 
w Częstochowie, Krakowie i Wie. 
liczce. - Szczególną sympatią’ i 

vwdzlęczhośdą za opiekę nad nl-l

ml i  zaproszenie ich do Polski 
obdarzyli mali hrowiacy ojca Jól 
zefa Szczepaniaka, Inicjatora ich 
wakacyjnej przygody nad Odrą, 
rodowitego lwowianina, który 
tym roku przebywał z posługą 
kapłańską w swoim rodzinnym

GŚCie Zbigniew UMANSKI 
Wrocław

Wspomnienia 
o  Jaszowcu

Minęło Już lato. Na dworze 
jesień, ale w naszych myślach 
wdąż żywe są letnie wspoumie-

Piękny dzień. Na per cnie sły
chać ostatnie przestrogi rodzi
ców. Szybko mkną poła, lasy, 
różne miejscowości. Wześzde Je. 
*teimy w Polsce. Słońce jeszcze 
nie wstało, a my Już w Warsza
wie szukamy swych autokarów. 
KHka godzin 1 nareszcie Ustroń, 
Jaszowiec.. Jaka plgkrićt miejsco
wość — góry, lasy, Wisła. Dni] 
tu szybko mijały, kolonie prze
leciały Jak sen. De było wyde- 
czek — Częstochowa, Kraków, 
Cieszyn, Żywiec.. A któż może 
zapomnieć kąpiele w Wiśle, u- 
rocze spacery po okolicy, wspi
naczkę na Czantorię, Równicę 
nawet Baranią Górę. Nie może
my też zapomnieć wspaniałych 
przyjaciół ęgSAnkl, Kaśki. Lu- 
cynkl, dwóch Agnieszek. Rafa
ła, Jarka, Krzyśka i innych. Do
żo też było ciekawych imprez: 
„chrzest", gdy chodziliśmy cali 
umorusani w czerwonej farbie, 
wspólne ognisko 1 zabawne ske
cze wymyślane na wyśdgi. bar
wne dyskoteki i konkursy. Z] 
trudem panowaliśmy nad sobą, 
gdy nadszedł czas pożegnania.

Teraz zostały tylko piękne 
wspomnienia z przeżytych chwil 
1 korespondencja.

Pragnę w imieniu wszystkich 
uczniów 1 nauczydeli szkoły 
Pładeniszkach, którzy byli L_  
koloniach w  Polsce, złożyć serde
czne podziękowania wszystkim, 
którzy zadbali o nasze wakacje 
w Polsce.

Anna WASILEWSKA, 
uczennica Pładeniskiej 

Szkoły Dzlewiędoletniej 
w rejonie wileńskim

I * * * * *
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K Ą C IK  P R ZYJA C IÓ Ł

P r a g n ą
korespondować
Ilona Iduszkewlts — lat 9. 

Czeka na listy w języku pols
kim. Estonia, 203006 Harju raj. 
Haabneme sjk, VUnjsl k/n, Ro- 
osi 10-34.

Adam Olczak — lat 14. Pols
ka, woj. Konin, 62-622 Grabów, 
Kuizjama.

Diana Rodziewicz — lat 11.

G|ie el# pamięci na żołnierskim grobie

6. i___
Jarek AUkun — lat 14. Lit-I 

wa, 232022 Wllnłus, Bag ram lano 
27/16.

Halina Mlkwlska 
Litwa, 234003 rejon wileński, 
poczta Duksztos, wieś Brtokisz- 
kes.

Michasia Butkowska — lat 13. 
Litwa, 234047 rejon wileński, 
poczta Duksztos, wieś Brinldsz- 
kes.

Hanna Kowalska — lat 13j 
Polska, woj. Bydgoszcz, 88-140 
Gniewkowo, ul. dr J. Dredde- 
go 1/20.

Walentyna Urbanowicz — 
lat l l  Litwa, 234006 rejon wij 
leńskl, poczta Parudomlna, wieś 
Mlereszlanal.

. P Ę D Z I W I A T R "  

zaprasza do współpracy

Antokołu. To 
zboczach p i
egach niczym 
krzyże beto- 

s iczywają snem wie
cznym żoli srze polscy, którzy 

■■roku dw pestym polegli. Oj. 
U t e 1'01 niepodległość j— 

•wych sztandarach 
’° wwanl tu są: ula

ni. piechur ; szeregowcy. Przez 
f g |j |  Wiele lat groby te 

o bliskich granicami 
“ '“ •y -na rękę, któ- 
maledką zapali. 
Alkiem blisko cmen- 
»ca się Szkoła Sred. 
ORkretnie Jfjj dyrek-

tarza znajd

więcej 
tych gro 
VHI, któi 
ktykl

Święto Łtąrły^; 
dy śplęszj j na groby swych 
bliskich o b. Uczniowie poi. 
U l i  j |  j f f i S O l  Szkoły

wiele, jaki wl 
zapomlane, 
oddzielone 
ra śwleczk

.■Pędziwiatr" 
sopismo dla dzled ukazujące się 
w Polsce. A jest ono szczegól
ne, bardzo różniące się od pozo
stałych pism dziecięcych, pow
stało z Inicjatywy samych dzie
ci, Twoich rówieśników, miesz
kających w Tykocinie (miejsco
wość koło Białegostoku), któ
rzy bardzo lubią przyrodę, lu
bią obserwować zmiany za
chodzące codziennie w przyro
dzie. Oni też zostali jego redak
torami Jest to pismo odkryw
ców, którzy sami sobie odkry
wają tajemnice przyrody, jak 
również otaczającego ich środo
wiska, historii swego narodu, 
kultury... „Pędziwiatr" ma swo
ich korespondentów w całej 
Polsce, a także w Nowym Jotku 
1 Amsterdamie Dzisiaj zaprasza 
do współpracy . Ciebie. Począt
kowo weź udział w konkursie, 
które pismo ogłasza. Oto pyta
nia do wyboru:

1. Jak nazywa się słynny jar
mark wileński? Kiedy 1 gdzie się 
odbywał? Czy odbywa się także

2. Narysuj z paudęd zakątek 
Wilna, który najbardziej lubisz.

3. Gdybyś musiał w czterech 
zdaniach scharakteryzować swo
je miasto, co byś napisał?

4. Zapytaj babcię łub dziadka, 
jakie wydarzenie historyczne 
związane z Wilnem utkwiło naj
bardziej w ich pamięd?

5. Opisz szkołę, w której się 
uczysz. Co ciekawego mógłbyś 
powiedzieć dzieciom w Polsce o 
swoich kolegach?

6. Zapytaj babcię, dziadka lub 
znajome starsze osoby, czy zna
ją legendę lub podanie związa
ne z Twoją mlejscowośdą? Za
pisz je 1 narysuj Ilustrację do 
zapisanej legendy.

7. Jakie kolędy śpiewa się w 
Twoim domu? Jakie potrawy wi
gilijne przygotowuje Twoja ma
ma na Boże Narodzenie?

8. Przeprowadź wywiad z ba
bcią 1 dowiedz się, jak ubierano 
się dawniej w Twojej okolicy? 
Jaki byt strój ludowy? Może ja
kieś fragmenty tego stroju za
chowały się vt Twoim domu {np. 
na strychn)? Opisz lub narysuj.

9. Opisz przyrodę Twojej o- 
kollcy (krajobraz, rośliny, zwie
rzęta). Czy lubisz „podglądać 
przyrodę", czy masz w domu ja. 
kieś ulubione zwierzęta? Czy 
mógłbyś narysować krajobraz je
sienny z Twojej okolicy? Czy 
zauważyłeś, że ktoś niszczy przy
rodę wokół dobie?

Niekoniecznie masz odpowia
dać na wszystkie pytania. Od
powiedz co najmniej na dwa 1 
wyśHj je jak aajszybdej (w dą- 
gu tygodnia) na adres redakcji 
„Pędriwiatru":

Maria MARKIEWICZ 
; ul Bałuckiego 27 m. 30 

02-557 Warszawa 
Polska

-Najdekowszę odpowiedzi 
staną zamieszczone już w : 
bliższym numerze, a zwycięzcy 
otrzymają również nagrody.

Jeżeli pismo odkrywców Cie
bie zainteresuje, a zechcesz zo
stać nie tylko jego czytelnikiem, 
również autorem — otrzymasz 
legitymację redakcyjną. Ale 
w przyszłości Tymczasem zapo
znaj się z Jego treśdą. Ostatni 
numer „Pędziwiatra" jest w 
Związku Polaków na Litwie (Wi
lno, u l Wielka 40) u pani Tere
sy Sokołowej.

Aleksandra AKINCZO

cżulami «  *  klas tu przyszli.
Odsłoniły i i mogiły spod mchu,
liści wypf ;Owały krzyże, prze-
mówiły na 1 skaml napisy, Naj-

uporządkawanli 
wlożyły kluy VH 
P°dczas istniej pro 
i Porządkowały. Zaś Żołnierski sygnał, chi

Cmentarzowi Bernardyńskiemu na ratunek
W październiku uczniowie na

szej szkoły, a wśród nich też 
nasza VDd, wzięła udział w spo
łecznej akcji porządkowania 
cmentarza Bernardyńskiego. Po
goda tego dnia była wspaniała, 
więc zebrała się dość liana gru-
■L

Niektórzy z nas byli na tym 
cmentarzu po raz pierwszy, więc 
zaczęliśmy od zwiedzania. Była 
to swego rodzaju lekcja historii 
o naszym mieśde, o  zasłużonych 
jego mieszkańcach, którzy spo
czywają nad Włlenką od stu 1 

ięcej lat.

Cmentarz Jest w stanie bar
dzo zaniedbanym, ponieważ ro
dziny wlększośd zmarłych już nie 
żyją. Znać też bezmyślną rękę 
wandali, którym wdąż prze
szkadza widok krzyża. Smutne to 
jest bardzo, ale to też świadczy 
o poziomie „kultury".

Przed rozppezędem pracy do
staliśmy niezbędne narzędzia pra
cy l przystąpiliśmy do porząd
kowania. Nasza klasa uprzątała 
najbardziej zaniedbane groby. 
Oczyszczaliśmy miejsca obok gro
bów od Uśd i ostrymi, małymi 
grabiami czyściliśmy napisy po

rośnięte mchem. Po skończeniu 
pracy zapaliliśmy świeczki.

Pracowaliśmy na cmentarzu 
dwie godziny, to jest niewiele, 
ale jesteśmy pewni, że to nie 
jest ostatni nasz czyn społecz
ny. Chcemy zaprosić również na
stępnym razem więcej rodziców, 
aby nam dopomogli.

Justyna JACHIMOWICZ, 
Agnieszka OLSZEWSKA, 

Iwona PAWŁOWSKA, 
uczennice klasy VII d 

Wileńskiej Szkoły 
Średniej im. WL Syrokomli

________________  i la milczę- starczyło. Ta powaga, ten etegtl-
o r c ł B r t i y , ^ ^ ^ ' - e r ” niSedewTwMZB poważne i ny nastrój z pewnośdąaa długo

^^ llp jcb O w a- gle u Janina OSIEWICZ
§ | jp a  tu przybyli, bu do grobu,- 

Rtóblę zapłonęła Ilć. Bukiety kwlalów prrynl^o- ^  teAkl
wstążeczką no przez czwartokUslstów zosta- NA OTJĘCm oglewu

. pną opssany^-ten Ją podzielone tak. by na Jak noj- bach tołnlerskicn.
• nazwie d i ten bezimienny, więcej grobów chryzantem wy- ~

P a m ię ci B a b ci
Droga Redakcjol Przed kilku miesiącami zmar- 

. moja najdroższa Babcia. Dopiero teraz otrzą
snęłam się nieco z bólu, by napisać wierszyk 
poświęcony Jej pamięci. Bardzo bym chdała, by 

łych dniach, kiedy pochylamy się z  mllośdą 
grobem najbliższych ludzi, wiersz mój zo- 

opublikowany.

lenne noce 1 dnie stroskane 
Spędzałaś przy mnie, Babdu kochana.
Tuliłaś mnie w swych ramionach steranych. 
Czuwałaś przy moich oczkach spłakanych.

I Jakie barwy ma każdy kwiat,
I Jak się piszą pierwsze litery,
I jaki piękny Jest cały świat

Z Twym „błogosławię" poszłam do szkoły 
Twoje ml słowa nagrodą były 
Gdy z pierwszą piątką przybiegłam wesoło, 
jakże Twe oczy kochane lśniły!

I choć na zawsze nas opuśdlaś,
W sercu nie zgaśnie miłość do Ciebie 
Wzorem dobrod wszystkim nam byłaś 
Ol jak nam smutno żyć dziś bez Ciebie.

Lucyna NARK3EWICZ, 
uczennica Wileńskiej Szkoły Średniej 

im. Adama Mickiewicza



sir. 6 3 listopada 1990 r. „ K U R I E R  W 1 L E N S'  K 1“

I. „O ziemio, Ty matko, sieroto...
jest w Tobie srebro 1 złoto. 

Jest w Tobie dla wszystkich 
dość chleba, lecz ile Clę miło
wać potrzeba?..". Czy potrafię 
odpowiedzieć na to pytanie z 
piosenki po zaledwie trzytygod
niowej przygodzie z Krainą Je 
zior? Przekażę jedynie garść 
wrażeń z tych pól złocistych, 
przetykanych makiem czerwo
nym, modrym bławatkiem 1 ru
miankiem. Z dnia powszedniego, 
ziemi, kryjącej w sobie chlubną 1 
skomplikowaną historię. Ze spo
tkań z ludźmi, tworzącymi dzi
siejszy dzień Warmii i Mazur.

...Pociąg pędził świerkowym, 
lasem, rytmicznie dudniąc koła
mi. Minął ścianę, drzew i  zanu
rzył się w  błękicie modrych je 
zior... Jest ich ponoć tysiąc na 
tych północno-wschodnich ob
szarach Polski. Źródła historycz
ne twierdzą, że: „...pierwotnie 
zamieszkiwały tu  ludy prasło
wiańskie i  prafińskie, później 
skandynawskie i pruskie. Około 
IX wieku napierali Duńczycy, 
Litwini i Polacy. Od XIII wieku 
zamieszkali . tu  chłopi mazo
wieccy. Król polski Bolesław 
Chrobry dokonał chrystianizacji i 
włączenia tych ziem do  Polski. 
Kontynuował te  procesy Konrad 
Mazowiecki, sprowadzając do 

' pomocy Krzyżaków, którzy za
panowali na Warmii i  Mazurach 
do połowy XIII wieku...".

Niemieckie wpływy zostawiły 
-głęboki ślad, nawet uraz w  świa
domości Polaków aż do  dziś. Zo
stały też zabytki, jak  Malbork 
— największy zamek pośród 120 
zamków warownych, - jak ie zbu
dowali tu  rycerze zakonni w 
ciągu 300 lat swego istnienia.

...Rozległe pole <tu i ówdzie 
porośnięte krzewami. Młode 
drzewka nie pamiętają echa ty
sięcy kopyt końskich. Może jedy
n ie ten  ogromny głaz chroni w 
sobie chwilę: „...gdy tylko bojo
we wytrąbiono hasło, pieśń o j
czysta Bogurodzica głosem huk
nęła, potężnym, przez całe woj
sko królewskie zaśpiewana, któ
re też zaraz potrząsając kopia
mi -9 ;|do  walki się rzuciło. Ale 
wojsko litewskie z  rozkazu księ
cia Aleksandra, żadnej nie zno
szące zwłoki, pierwsze do  star
cia poszło...

Gdy w  końcu połamali kopie, 
jedne szyki do drugich i zbroje 
do zbroi nawzajem przywarły, 
narfedcanj przez kopie tylko mie
czami i toporami bojowymi wal
czyli, a  walcząc huk czynili po
tężny, jaki w  kuźniach młoty bi
jąc wydają..." — opisywał począ

t e k  bitwy pod Grunwaldem kro
nikarz Jan  Długosz.

580 rocznica^ Na górce, skąd 
Jagiełło obserwował przebieg 
bitwy, szarometalowy monu
ment. Jedenaście masztów sym
bolizujących polskie, litewskie, 
ruskie i  czeskie sztandary... Lu- 
dzie biorą Komunię Świętą, klę
kając na ziemi podczas mszy 
polowej. Teatralizowane wejś
cie iyęerzy... Uroczysta odpra
w a W ojska Polskiego i M arynar
k i W ojennej. Wchodzą delega
cje rządowe: polska z  W . Jaru 
zelskim, litewska z W . Landsber- 
gisem —  n a  czele. Dokoła w 
strojach ludowych litewska mło
dzież śpiewa piosenki. W  mu- 
źeum Grunwaldu eksponuje się 
kolczugi, miecze, zbroje, kopię 
tarczy von Jungingena... W yś

wietla się fragment filmu „Krzy
żacy", W  plenerze dolatują zna
jome dźwięki ludowych melodii 
polskich i brawurowe okrzyki 
tancerzy w  strojach łowickich... 
Rozpływa się echo „Arii z ku
rantem", „Czerwonych maków"... 
„Pierwszej Brygady". Z okazji 
obchodów Toczni cy Bitwy pod 
Grunwaldem koncertuje Central
ny Zespół Artystyczny Wojska 
Polskiego.

W arto wspomnieć o  W ojcie
chu Kętrzyńskim. Nosił pru
skie nazwisko von W inkler. 
Aż w  roku 1856 list od sio
stry, odkrył mu nazwisko rodowe 
ii polskość rodziny. Wywołał 
przewrót w jego świadomości. 
Od tej chwili poświęcił swe ży
cie krzewieniu polskości na Łych 
ziemiach. N a cześć zasłużonego 
badacza dziejów Pomorza,' W ar
mii i  Mazur jest nazwariy daw
ny  ośrodek polskości n a  Mazu
rach — miasto Kętrzyn. Na uli
cach spotyka się tu  prawdziwy 
koktajl samochodów: oprócz ro
dzimych polskich radzieckie, 
francuskie, niemieckie.... Te obce 
mkną zazwyczaj w  stronę lasu 
Gierłoży. Zachowały się tu  ruiny 
głównej kw atery W ehrmachtu, 
zwanej Wilczym Gniazdem. Stąd 
padały złowieszcze rozkazy .H it
lera. W  1945 roku, w  rok, k ie
dy W arm ia i  M azury ostatecz- 

\ nie, w róciły do Polski, Niemcy 
zniszczyli bunkry. Obecnie jest 
to zagospodarowany obiekt tu 
rystyczny: parkingi samocho
dowe, kawiarnia, kioski spożyw
cze i pamiątkarskie, restauracja 
(w byłym garażu hitlerowskim), 
hotel na kilkadziesiąt miejsc noc
legowych.

W  Olsztynie odwiedziłam 
„W armię1*, reprezentacyjny
Zespół Pieśni i Tańca Kolejarzy 
Polskich. W  Domu K ultury Ko
lejarzy, gdzie ćwiczy zespół, na 
ścianach wąskiego korytarza 
plakaty i zdjęcia zespołu, afi
sze koncertowe.

—  Chciałbym odwiedzić- Wil- 
no  i ż  waszą „W ilią" zapoznać 
się bliżej — mówi M ariusz Kru
piński, kierow nik artystyczny 
„W armii". Moi dziadkowie 
stamtąd pochodzą. Chciałbym 
zobaczyć tę  suitę z  palmami, a  . 
zresztą moglibyśmy porównać 
nasze i  wasze tańce kurpiows
kie, śląskie, lubelskie, rzeszows
kie, żywieckie. A  oto nasze pio
senki warmińskie...

M arian wręcza mi płytę i pla

kat „W armii" z dedykacją dla 
„Wilii.

— Folklor naszego regionu 
jest, co prawda, zaniedbany. 
Brakuje fachowego opracowa
nia, po prostu uporządkowania 
!— dodaje. —  Być może dlatego, 
że tyle narodowości tu  się prze
winęło...

Pierwszej próby uporządkowa
nia folkloru tej ziemi, a  także 
jego  rozwoju podjęła się przed 
35 laty  Cecylia Rożnowska, za
łożycielka „Warmii", i  wielolet
nia jej dyrektorka artystyczna. 
Mieszka teraz w  Chicago. M ia
łam szczęście z  n ią  się spotkać, 
bo akurat odwiedziła Olsztyn.

Pani Rożnowska ma szczegól
ny  sentym ent do W ilna. Zna to  
miasto, bo mąż, stąd pochodzi, 
bo zapamiętała w ystęp „W ilii" 
n a  festiwalu w  Rzeszowie. Zda
je  się, że rozumie ży d e  Pola* 
ków  na Litwie...

— Staram się krzewić polskość 
tam  w  .Chicago. Uczę dzieci 
przeważnie z  rodzin -mieszanych 
polskiego, tańca i pieśni, W  so
botnich szkołach, w  polskich 
przedszkolach. W ynajm uję sale 
parafialne i tworzę zespoły po
lonijne. Razem z  córką prowa
dzimy ' „Krasnoludki", „Małą 
Polonię", „Polonię", „Świętego 
Jacka" i bliźniaczą „W armię"...

Pani Cecylia wybiera plik ko
lorowych zdjęć. Urocza para 
dziecięca w  strojach krakows
kich na tle  amerykańskiego wie
żowca.., Próba w  przedszkolu 
polskim... A  to  na Sylwestra...

— Mikołaj amerykański jest 
bardziej kow bojski Przychodzi 
w  czerwonych spodniach i w y
sokich skórzanych butach, z rek
lamówką pełną prezentów i  cze
koladek — tłumaczy pani Cecy

lia. —rv A  to prezydent .Bush 
odwiedził nasze polonijne śro
dowisko jeszcze podczas kampa
nii wyborczej, Zaprosił później 
polskie dzieci do Białego Domu. 
Prezentowaliśmy folklor polski 
różnych regionów.

...Starówka Olsztyńska. Z XVI- 
wieczną farą. gotycką, z  piękny
mi lraTntenify.kami i  zamkiem 
średniowiecznym, gdzie niegdyś 
zamieszkiwał Mikołaj Kopernik 
„...tu, na W armii znany jako 
troskliw y lekarz, zapobiegliwy 
gospodarz, człowiek skromny, 
nie wynoszący się nad innymi." 
Tu właśnie napisał „... Tak więc 
zaprawdę Słońce, jakby na tro
nie królewskim zasiadając, kie
ru je  rodziną planet krzątających 
się dokoła...", sporządził własno
ręczny wykres równonocy na 
ścianie krużganku zamkowego.

..Po  ulicy miasta mkną sa
mochody. Co rusz, luksusowe, z  
niemiecką rejestracją. Miga
ją  światłami n a  powitanie. 
Takie m ają zwyczaje kierowcy 
przy spotkaniach za granicą.

Ciągle tu  pełno ich przy
jeżdża... rzekł jakiś starszy 
człowiek na przystanku. — Od
wiedzają tu  swoje zamki i do
my... U nas na IJguzach też bu
dowali... Upomną się kiedyś, nie 
daj Boże.... • -

Alina LASSOTA 
(Cdn.)

N A  ZDJĘCIACH: Malbork — 
największy Zamek Krzyżacki; 
m atka folkloru warmińskiego — 
Cecylia Rożnowska uczy tań
ców polskie dzieci w  polskich 
przedszkolach w  Chicago.

F o t archiwum 
i B. Kondratowicz

„ P ia sko w e  w zgórzei
•— tak  nazwano wieczór poświę
cony Dniowi Zmarłych, który się 
odbył w  ubiegłym tygodniu w  
Białej Sali W ileńskiego Pałacu 
Pracowników Sztuki. Wzięli w - 
nim  udział przedstawiciele mniej
szości narodowych zamieszkałych 
na Litwie. Założeniem organiza
torów tej interesującej imprezy 
było zaprezentowanie obrządku 
obchodów tych świąt przez ludzi 
różnego wyznania. Zaprezento
wanie — i  tym  samym zintegro
wanie hidzi różnych narodowoś
ci zgromadzonych n a  sali. Ucze
stniczyliśmy zatem wszyscy w 
swoistym obrządku „Dziadów".

„Dziady. Jest to  nazwisko u- 
roczystości obchodzonej dotąd 
między pospólstwem w  wielu 
powiatach Litwy, Prus i Kurlan
dii, na pamiątkę dziadów, czyli 
w ogólności zmarłych przodków. 
Uroczystość ta  początkiem swo
im sięga czasów pogańskich I 
zwała się niegdyś ucztą kozła, na 
której przewodniczył Koźlarz, 
Huslar, Guślarz, razem kapłan i 
poeta (gęślarz).

Dziady nasze mają to  szczegól
nie, iż obrzędy pogańskie pomie
szane są z wyobrażeniami religii 
chrześcijańskiej, zwłaszcza iż 
dzień zaduszny przypada około 
czasu tej uroczystości. Pospólst
wo rozumie, iż potrawami, napo
jem i śpiewami przynosi ulgę 
duszom czyśćcowym.
~ Cel tak  pobożny święta, miej
sca samotne, czas nocny, obrzę
dy fantastyczne przemawiały nie
gdyś silnie do mojej imaginacji; 
słuchałem bajek, powieści i pie

śni o  nieboszczykach pow racają
cych z prośbami lub przestroga
mi; a w e wszystkich zmyśleniach 
poczwamych można było do
strzec pewne dążenia moralne i 
pew ne nauki, gminnym sposo
bem zmysłowie przedstawione". 
(Adam Mickiewicz)

W łaśnie „W ielką Improwiza
cją" z  „Dziadów" Adama Mi
ckiewicza oraz „W ierszem osta
tniej nocy" Szymona Konarskie
go został zainaugurowany ten 
pełen powagi i skupienia wie
czór. „Improwizację" przedsta
wiła tru p a  aktorów amatorskich 
Polskiego Zespołu Teatralnego 
(Studia Młodzieżowego) przy W i
leńskim Klubie Pracowników 
M edycyny (fragment spektaklu 
„Proces sądow y"). W  roli Kon
rada wystąpił W itold Rudzianiec, 
Szymona Konarskiego — Dariusz 
Godlijewski, Anioła Białego — 
Henryka Kuleszo, Anioła Czarne
go — Irena W ojciechowska, w  
roli Myśliwego — Robert Pola
kow ski

W ieczór zagaiła dyrektor Ge
neralny Departamentu ds. Mniej
szości Narodowych przy Rządzie 
Republiki Litewskiej Halina Ko- 
beckaite. W ystąpiła tu  w  roli 
podwójnej —- z ramienia piasto
wanego urzędu oraz jako przed
stawicielka społeczności karaim
skiej: wraz z mężem p. Micha
łem Firkowiczem zaprezentowali 
karaimski obrządek obchodów 
Dnia Zmarłych. Podobnie zapre
zentowali go repłezentanci spo
łeczności łotewskiej, estońskiej,

białoruskiej, rosyjskiej, tatar
skiej, gruzińskiej...

— Odebrałem to  jako  wielce 
ciekawą informację o  obrząd
kach zaduszkowych obchodzo
nych przez różne narody. Po
nadto — i organizatorom, i ucze
stnikom tej imprezy udało się 
wytworzyć klimat pięknego du
chowego obcowania między
ludzkiego — powiedział obecny 
na imprezie gość z Polski, znany 
publicysta, eseista i kry tyk  fil
mowy p. Janusz Gazda. I dodał 
jeszcze: W  kasie kupując bilet
na tę imprezę, dowiedziałem się, 
że zebrane pieniądze za ten  wie
czór będą przeznaczone na od- 
oudowę Rossy, ą  więc wyjeż
dżam z W ilna z poczuciem tej

dobrej, cichej satysfakcji, że 
oto niespodziewanie d la mnie 
samego wniosłem w  to. także 
swój skromny wkład.

Niestety, przykro to  stwier
dzić, ale podobny wkład wniosło 
zaledwie... pół sali, bowiem tyl
ko tylu widzów zdołała ona zgro
madzić. Szkoda, bo już dla sa
mej tylko informacji nie poda
wanej wszak „na co dzień" 
w arto było tu  przyjść, żeby się 
przynajmniej dowiedzieć, jak  
dzień naszych wszystkich zmar
łych praprzodków, pamięć o nich 
czczą ludzie, z którymi obok 
mieszkamy, pracujemy, obcuje
my.

Trochę więc żal... W ysiłku lu

dzi, którzy tu przyszli, by nam 
o  swoich bogatych, wieJoletnich 
tradycjach opowiedzieć, żal ich 
westchnień i łez czystych, któ
rych tutaj, n a  scenie się nie 
wstydzili. N ie przyszli tu  bo
wiem prezentować aktorstwa. 
Przyszli z czystej potrzeby s e t  
ca i ducha. Słowa uznania i po
dziękowania za te n  wzruszający 
wieczór należą się jego prowa
dzącej p. Weronice. Pawilioniene.

Alwida ROLSKA

NA ZDJĘCIACH: fragmenty
Imprezy, po prawej — prowadzą
ca wieczór Weronika Pawlllonie- 
ne; scena ze spektaklu „Proces 
sądow y". Fot. A. Zlżłunas



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "
3 listopada 1990 r. str. 7

-in s ty tu c ją  Słowa i Spraw polskich„K urier"
(Dokończenie ze str. 1)

« A kc ja  ta  przynosi nam  coraz 
t o  now e szlachetne nazwiska lu- 

-dzi, k tórzy doży li datki pienię- 
-zne. Z  wdzięcznością w ciągam y 
n a  listę DARÓW Z SERCA PŁY
NĄCY CH kolejne osoby: Teresę 
Lachowicz z W ilna, k tó ra  z  w ła

snych  oszczędności em erytalnych 
przekazała 200 rb ; wilnianina 
W ładysław a Dasewlcza, k tóry  
dokonał trzech rocznych p renu
m erat „K.W ." na sum ę 54 rb; 
warszawiankę Ż. B. (prosiła nie 
podaw ać nazwiska), k tó ra  złożyła 
n a  prenum eratę 100 rb . Dzięku
jem y W am, Kochani 1

A  o to  ko lejne listy  naszych 
Czytelników, t 

Jak o  stały  1 w ierny  Czytelnik 
„K uriera W ileńskiego" w  zupeł
ności podzielam  obaw y co  do 
losu Hytennilta, bo ja k  zabraknie 
prenum eratorów , wówczas dzien
n ik  może znaleźć s ię  w  n ie  lada 
ciężkiej sytuacji. Oczywiście, m a 
ra c ję  pan  Ja n  Urbanowicz w  a r
tykule „To przecież p ro ste"  z  
dn. 20JL90 że to  nasza opie
szałość 1 niedbalstwo są  w inne 
w  zaistniałej sy tuacji. A le  czy 
ty lko  to? \ Ju ż  w  pierw szych 
dniach października br. w  urzę
dzie pocztowym n r  53 p rzy  uL 
W aduwos w  Dolnych Ponarach 
odpraw iono m nie z przysłow io
w ym  „kw itkiem ". Otrzymałem 
odpowiedź, że je s t lim it 1 „K u
rie ra  W ileńskiego" z tego  po
w odu n ie  zaprenum erują. T rzeba 
udać s ię  z  tym  n a  Pocztę Głów
ną. Dlaczego limit? Czy to  n ie 
je s t ko lejną przem yślaną akcją 
w  celu utrudnienia prenum eraty  
„K uriera W ileńskiego"? Bo prze
cież wiadomo, że są  tacy , k tó
rzy  bardzo b y  s ię  ucieszyli, by 
tę  naszą, Jedyną praw ie, osto ję 
polskości n a  W ileńszczyźnie zli
kwidować. M oże redakcja  to  
sprawdzi, bo jeś li 1 w  innych u- 
rzędach pocztow ych n a  „K urier 
W ileński" je s t limit, wówczas 
stanie s ię  jasne, że komuś bar
dzo n a  tym  zależy.

Chciałbym  zaapelow ać do Po
laków  zarów no n a  W ileńszczyź
n ie ja k  1 w  innych regionach 
k ra ju , by  n ie  zaprzepaścili te j 
jakże potrzebnej d la  nas gaze
ty . Bez n iej n ie  potrafim y ist
n ieć jak o  n aród  1 rozcieńczym y 
s ię  w  litew sko - ro sy jsko  -  bia
łoruskim  środowisku. O by ta k  się 
n ie  stało  z  całego serca sobie 1 
wszystkim  życzę.

Józef TONDRYK
W ilno

Przykro nam , że zdarzają się 
jeszcze tak ie  fakty. Prenum erata 
n a  „K urier W ileński" n ie  jes t 

'.limitowaną. Przyjm ow ana jes t w 
każdym  oddziale łączności bez 
żadnych ograniczeń. O dm aw iając 
p rzy jęc ia  prenum eraty  „K. W ."  
pracow nice poczty n r  53 w  W il
n ie  n ie  m iały racji. Szanownego 
Czytelnika przepraszam y.

Jednocześnie przypominamy, że 
p renum eratę n a  „K. W ."  i  inne 
w ydania polskie z  Litwy rów nież 
przyjm uje dział lite ratury  pols
k iej w  wileńskiej księgarni 
„Przyjaźń" {pr. G iedym ina, 2) co
dziennie o d  poniedziałku do pią
tku  w  godz., 10—19. Koniec p re
num eraty upływ a z dniem 15 
listopada br.

N as szokow ała podwyżka na 
prenum eratę, bardzo w ysoka, a  
raczej ta  różnica w  cenach d la 
ludzi z Litwy i  dla tych  nas — 
z Białorusi. Czy to  szczególne

„odznaczenie jes t dowodem de
mokracji?! Co to  za zróżnicowa
nie? Kasty? Stracicie bardzo dużo 
czytelników. Sw oje zaniepokoje
n ie i oburzenie tak ą  różnicą w y
rażają Czytelnicy „K uriera W i
leńskiego" z lw ia  1 re jo n u  iwie- 
wskiego n a  Białorusi.

M. BAKUNOWICZ, 
M. HOŁOWNIA i  in. 

Obw. grodzieński 
Chcę zaprenum erować w aszą 

gazetę „K urier W ileński" na 
1091 rok , a le  n ie  wiem, ja k  to 
uczynić. M ieszkam n a  Białorusi 
w e  w si Kowale w  pobliżu Lidy. 
Jestem  Polakiem. W asz dziennik 
prenum eruję ju ż  k ilka laŁ U- 
p rzejm le proszę o  inform ację, 
abym  m ógł w  term inie załatwić 
prenum eratę. A  może wysłać pie
niądze n a  adres redakcji?

S t  TANKIEWICZ 
O bw ód grodzieński 

Piszę do w as z re jonu  Głębo
k iego n a  BlałorusL Chciałbym 
przedłużyć prenum eratę n a  1991 
rok, lecz mam trudności w  zała- 

* tw ianlu te j spraw y. J a k  wam  
mam przekazać pieniądze?

P io tr RAŁOWICZ 
O bwód w itebski 

W 'W iln ie  przypadkow o kupi
liśm y „K urier W ileński", a  w  
G rodnie w  sprzedaży detalicznej 
go n ie  ma. Bardzo pragnąłbym , 
żeby w reszcie zjaw ił s ię  wasz 
dziennik w  kioskach naszego 
miasta.

Czesław SAWICKI
m. Grodno 

Przeczytałem  arty k u ł „Byłby 
to  błąd n ie  do napraw ienia"

. („K. W .", n r  204), w  k tórym  mo
w a o  powŁOsd i  zw iększeniu 
kosztów p renum eraty  gazety. 
Ponieważ zależy m l n a  ochronie 
i  um ocnieniu polskości, w ięc 
zawiadamiam, że m ógłbym słu
żyć bezinteresow ną pom ocą w  
kolportow aniu „K uriera W ileńs
k iego" n a  teren ie  JLwowa ja . mo
że rów nież poza Lwowem), gdy
by  jak ieś  organizacje z W ilna i 
ze Lwowa zatroszczyły się  o  ta
k i kolportaż. P raca chałupnicza 
daje  m l możliwość poświęcić się 
tem u w  dowolnej porze dnia. 
Fizycznie jestem  spraw ny, a  
znajomość polskiego, rosyjskiego 
i  ukraińskiego pom agałaby mi 
w  kolportow aniu „K. W .“.

J .  P. (N azw isko i  adres 
są  znane redakcji)

Lwów
Czytam  W asz ^ im n i l t  od pół

to ra  roku. W iele ciekaw ych rz e 
czy dowiedziałem s ię  za ten  
czas. Przeglądając, ko lejny  num er 
w padła m l *w oko propozycja 
Pana W olińskiego z Grodna. 
N iech m i Pan W oliński wybaczy, 
ale Jest to  n ie do przyjęcia. Zda
rza się n ie  raz, że otrzym uję pa
rę  gazet naraz. W tedy n ie  da ję  
sobie rady  z czytaniem. A  co 
k iedy będzie to  regularne. W ór 
w czas stanie się  „K. W ." nie 
dziennikiem, lecz zw ykłym  p a
pierem  do zaw ijania. Proponuję 
natom iast przysyłać do wioski 
czy dzielnicy m iasta n a  jeden  
adres k ilka egzemplarzy, a  póź
niej przekazyw ać dalej. Chętnie 
podjąłbym  się tak iej pracy.

Eugeniusz MANDZIAK 
W ieś Pnikut, 
obwód lwowski

Jestem  długoletnim  Czytelni
kiem  waszego pisma, k tóre wiel
ce  uważam  i  szanuję. Chciałem 
zaprenum erow ać W aszą gazetę w  
ubiegłym  roku, ale spóźniłem się. 
W  tym  ro k u  n a  poczcie poinfor

m owano mnie, że n a  „K urier W i
leński" prenum eraty n ie przyj
m uje się. Podobno Jest jak iś te 
legram  1 n ie posiadają litew skie
go katalogu. W obec tego serde
cznie proszę o radę  — w  jak i 
sposób mam zaprenum erować 
„K urier W ileński"? M oże ktoś, 
k to  mieszka w  W ilnie, mógłby 
m nie w ysyłać banderolą gazetę? 
Odwdzięczę się.

Lucjan KOCHANOWSKI 
m. Lida, Białoruś

Przyznaję ra c ję  szanownej 
Czytelniczce z Grodna W alerll 
Swiderskiej 1 Innym  spoza gra
n ic Litwy, którzy  z pow odu w y
górow anej ceny prenum eraty  n ie 
zaabonują „K. W .“. A  k to  n a  
tym  wygra? Ten trzecL To nie 
błahostka, tym  bardziej tam , 
gdzie polskość po dzień dzisiej
szy je s t dyskrym inow aną i  dła
w ioną. Słyszałem n a  ten  tem at 
w yw iad w  rad iu  K rystyny J u re 
w icz z prezesem  ZPB Tadeuszem 

_ Gawinem  z Grodna.
Fulgenty RYMSZEUS 

Druskienniki
N asi rodacy, k tórzy  ży ją  w  

Związku Radzieckim, m ają tru d 
ności z  nabyciem  prasy  polskiej. 
P renum eru ję . „K urier W ileński", 
„M agazyn W ileński", a  także 
kupu ję  „N aszą Gazetę". Po prze
czytaniu mogłabym  w ysyłać 
banderolą dla rodaków. Proszę 
redakcję  o podanie adresu.

KOŁODZ1NSKA
m. W ilno

C ieszy nas, że z  propozycji pa
n i Kołodzińskiej (niestety, n ie 
podała im ienia) skorzysta nasz 
Czytelnik Lucjan Kochanowski i 
będzie m iał zapew nioną prasę 
polską. Jego  adres Czytelniczce 
przekażem y. A  co z  innymi? 
Przecież n a  Białorusi m am y kil
k a  tysięcy  Czytelników. M oże 
nasze rady  w  jakim ś stopniu po. 
m ogą rodakom  zachować dla 
siebie „K uriej W ileński".

W ie le  m iejscowości n a  Biało
rusi je s t niedaleko  Litwy. Ra
dzilibyśmy zaprenum erow ać po
trzebną liczbę „K. W . " n a  poste 
restante, czyli „do w ostriebow a- 
n ija" , w  najbliższych pocztach 
po stronie litew skiej. Sporo lu
dzi, przecież, dojeżdża do pracy  
1 codziennie w raca. M ogliby oni 
odbierać gazety i  czytelnicy dość 
regularnie otrzym yw aliby dzien
nik. A prenum erata wynosiłaby 
tylko 16 rub. rocznie.

A  do  miejscowości dalszych 
nasz „K urier" mógłby docierać 
przez kioski „Sojuzpieczati". Jak  
dotychczas n iek tóre oddziały 
„Sojuzpieczati" zrezygnow ały z 
zamówień, tłumacząc to  w iększy
mi liczbami n ie sprzedanych eg
zem plarzy (Grodno, Leningrad). 
Czyżby? O becnie w arto spróbo
w ać w  tych  miejscowościach, 
gdzie są  większe skupiska Pola
ków  i  istn ie ją ju ż  polskie orga

nizacje, poczynić rozeznanie co  do 
realnego zapotrzebowania na i 
„K urier W ileński". P rzez swoje 
oddziały „Sojuzpieczati11 zrobić 
zamówienia. Zam ówienia te nie 
później ja k  do 15 listopada br. 
pow inny ' być w ysłane n a  adres 
Zjednoczenia Kolportażu Prasy 
„Lietuvos Spauda" (232743, Wil- 
nius, pr. Giedyminasa, 22) na 
imię- naczelnika A. Butasa.

Do sprzedaży należałoby w y
typować k ilka kiosków, skąd 
wyznaczone osoby regularnie za
b iera łyby  gazetę. J a k  najbardziej 
na m iejscu byłaby tu  pomoc,

k tórą proponują Czytelnicy z 
Ukrainy.

Niestety, w  w ielu miejscowo
ściach ZSRR z  powodu jakichś 
odgórnych w skazówek i  b raku 
katalogów prasy  litewskiej od
m awia się załatw ienia prenume
ra ty  ,j»K. W ."  (czyżby n ie celo
wo)? Ja k  nas poinformowano w 
„Lietarwos Spaudzie", katalogów 
takich w ysłano dostateczne ilo
ści. Dla tych  Czytelników, któ
rych  n ie  odstrasza cena 57 rb. i 
chcieliby oni załatw ić jednak 
prenum eratę, proponujem y nie
zwłocznie do 15 listopada br. 
wysłać należną sumę przekazem 
pieniężnym  n a  tak i adres: (pisać 
po  rosyjsku) 232743, W ilnius, pr. 
Gedyminasa, 22, ORP „Iietuw os 

Spauda", Taszcz, szcziot n r  428237 
w  Prom strojbankie Litowskoj 
Riespubliki.

W  rubryce „Dla zawiadomie
n ia  pisem nego" przekazu pie
niężnego wskazać: „K urier W i
leński", indeks 67218-01, 1 rok i 
dokładny adres, n a  k tó ry  m a być 
załatw iona prenumerata.

N a podany rachunek bankow y 
m ogą do  15 listopada br. prze
lać pieniądze wszystkie organi
zacje  i instytucje, rów nież przed
stawicielstwa Rzeczypospolitej 
Polskiej w  ZSRR w  tym  budo
w y  „Energopolu", „Budimexu", 
PKZ i  inne, n a  potrzebną liczbę 
egzem plarzy „K. W .".

Będąc tego  roku  w  Polsce u  
b ra ta czytałem  „K urio: W ileń
ski*4. Chciałbym go zaprenum ero
wać, ty lko  n ie  wiem  ja k  mogę 
to  uczynić w  Belgii? Proszę ml 
doradzić. Chciałbym wiedzieć, 
jak  tam  w  W ilnie ży ją Polacy. 
W  lutym  1942 roku, jako  mło
dzieniec, zostałem wywieziony 
przez Niem ców  n a  roboty. O d 
tego czasu n ie  Widziałem więcej 
W ilna. A  tak  pragnąłbym  Je Je
szcze zobaczyć.

W ładysław  HERESZKO
Belgia

Ja k  n a  razie prenum eratę 
JK. W ." załatw ia się. za  granicą 
za pośrednictwem  firm y radziec
kiej „M ieżdunarodnaja Kniga". 
W  katalogu tej firm y w  dziale 
w ydań litewskich pod indeksem 
67218 figuru je nasza gazeta. 
Szkopuł w  tym, że podana dla- 
czegoś nazw a „Czerwony Sztan
dar", k tó ra  ju ż  n ie  odpowiada 
rzeczywistości. Cena rocznej pre
num eraty  w ynosi 75,5 dolarów 
USA, lub rów now artość w  w alu
cie innych kra jów  i przyjm uje 
się n a  dowolny termin.

W  Belgii prenum eratę na „Ku
rier W ileński" m ożna załatwić w  
firm ie, adres k tórej podajem y 
niżej:

Librairle du M onde Entier
Rue du Midi 162

1000 — Bruzelles, Belgieque
Jestem  stałą czytelniczką W a

szego pisma. Z przykrością mu
szę powiedzieć, że nasi sprzeda
wcy w kioskach „Ruchu" trak tu
ją  to  pismo poniżej k ry ty k i 
Poza jednym  kioskiem na Plan
tach pod Główną Pocztą nigdzie 
n ie widziałam n a  widocznym 
m iejscu „K uriera W ileńskiego"/ 
Gdy pytam  o  niego, to  wycią
g a ją  gdzieś spod sterty  innych 
gazet, podnoszą rzucone n a  pod
łogę, przynoszą z zaplecza itp. 
N ie wiem, czym się k ieru ją tak  
czyniąc. Komu na tym  zależy, 
żeby to  pismo nie było czytane. 
Czyżby tym, co twierdzą, że na 
Litwie n ie m a Polaków, lecz tyl
ko spolonizowani Litwini?

Chciałabym dw u osobom tam

u  W as, których n ie  stać n a  op
łacanie prenum eraty opłacić Ją. 
A le ja k  to  się załatwia nilct nie 
umie ml powiedzieć. Może ktoś 
u  W as wyłoży tę  kwotę, a  Ja tu
taj wpłacę równowartość osobie 
n a  adres, k tóry ml podacie? Lub 
może ten  ktoś będzie chciał, że
by  mu zaprenumerować jakieś 
pismo?

W lan y , że w id u  Polaków jest 
w  ciężkiej sytuacji materialnej 
i  wiele artykułów żywnościowych 
jes t na kartki. Są w śród nas ta
cy, co chcą pomóc Rodakom, tak  
dzie lnie  broniącym swej polsko
ści. Dlatego proszę, by n ie być 
zaskoczonym jeśli n a  adres re 
dakcji mogą nadejść Jakieś pa
czki. N a ręce redakcji wysyłam 
po paczce kaw y w  pudelku dla 
tych  dzielnych 1 ofiarnych listo
noszy z Jęczmleniszek, a  te  
dwie m niejsze to  dla zespołu 
redakcyjnego.

Krystyna BRZEWSKA - 
MASTALSKA

Kraków
Udało ml się  kupić „Kurier 

W ileński" u  nas w  Polsce. Z 
przyjemnością przeczytałem nie
k tóre artykuły  m.ln. n a  70 rocz
nicę Cudu nad-W isłą. I  muszę 
przyznać, że bardzo m l się spo
dobał.

Sam pochodzę z W arszawy i 
mnie z W ilnem  łączy obrazek 
M atki Boskiej Ostrobramskiej, 
k tóry  dostałem n a  pamiątką 
Pierwszej Komunii. Czy byłaby 
możliwość zaprenumerowania 
„K uriera W ileńskiego" i jakie 
są warunki?

Życzę pomyślnego rozwoju pi
sma, owocnego utrw alania języka 
polskiego wśród rodaków.

Krzysztof ŁUKASZEWICZ 
W ojewództwo katowickie

Dziękujemy naszej Czytelnicz
ce  z K rakowa za m iły l ik  i  pre
zenty, co zaś dotyczy opłacenia 
prenum eraty d la kogoś, posia
dam y dzięki ofiarności naszych 
Czytelników fundusz, z którego 
załatwiam y prenum eratę d la o- 
sób o najniższych dochodach.

M imo że do  Polski wysyłamy 
20 tysięcy egzemplarzy „Kuriera 
W ileńskiego", t o  jednak  trudno 
je s t zdobyć nasz dziennik w  kio
skach „Ruchu". Boli nas bardzo 
taki stosunek do naszego pis
ma, bowiem jes t to  w  pewnym 
sensie dowód traktow ania spraw 
Polaków na Litwie przez niektó
rych przedstawicieli Macierzy. .

Sprawą kolportażu w  Polsce 
naszego dziennika w raz z  odpo
wiednimi instytucjam i w  RP zaj
m uje się obecnie redakcja. O 
je j  w ynikach zawiadomimy. Na
tom iast cena prenum eraty na 
I kw artał 1991 roku, k tó rą  moż
n a  jeszcze załatwić do 10 listo
pada br. w  urzędach pocztowych 
n a  terenie całej Polski, wynosiła 
81 tys. złotych. Tę sumę należv 
przelać na konto CKPiW XIII 
oddz. w  W arszawie N r 370044- 
1195-139-11.

W  sprzedaży detalicznej w 
roku następnym  jeden egzem
plarz „K uriera W ileńskiego" bę
dzie kosztował 580 zł., czyli tzw. 
prenumerata teczkowa na kwar
ta ł w ynosiłaby 43 500 zł.

Cieszy, że większość naszych 
obecnych Czytelników widzi w 
„Kurierze W ileńskim " n ie tylko 
dziennik wydawany po polsku, 
aie też całą instytucję Słowa 1 
Spraw polskich. To z kolei ro
kuje nadzieje, że wspólnie prze
trwamy. Musimy przetrwać.

CO, KIEDY, GDZIE
KONCERTY

Ą. D z iś  — k o ń co w y  a k o rd  fe s 
tiw a lu  „M u zy czn a  jesleń -9 0 " . W 
r a m a c h  te j  im p re z y  w  W ilnie 
o d b ę d ą  s ię  d w a  k o n c e r ty , o go- 
■aztnle 16 w MII Kon*.rwato- 
r iu m  — k o n c e r t  m u zy k i k a m e 
r a ln e j.  W ieczo rem  u ro c z y s ty  
w ieczó r w  T e a trz e  O p ery  i Ba
le tu . W y stą p i tu  O rk ie s tra  S ym 
fo n iczn a  F ilh a rm o n ii N arodow ej 
L itw y  z  to w a rz y sz e n ie m  C h ó ru  

.M ieszan eg o  T e lew iz ji l B ad la .
•J. P a ła c  S p o rtu . D ziś. Ju tro , 

p o ju trz e  w y s tę p u je  tu  mosKiew- 
Ski M usic-H all L ilipu tów . W 
p ro g ra m ie  — p io se n k i, ta n c e , 

- a k ro b a ty k a ,  m in ia tu ry  i lu z o ry 
c z n e .  w y s tę p y  c y rk o w e , h u m o r.

TEATR
•fr- W P a ła c u  K u ltu ry  ZZ n a

g o ś c in n y c h  w y s tę p a c h  baw i 
d z iec ięcy  te a t r  m u z y c z n y  z  L e
n in g ra d u  „ O p era  L a lek " . D ziś 1 
j u t r o  (godz. 12, 16, 18) — „K ot 
w  b u tach " .

N a sc e n ie  a k ad em ick ieg o  
T e a tru  D ram a ty czn eg o  dfclś
„D ziady".

FILM

4.  W s to łeczn y m  k ln ie  „Tal- 
k a»  m iło śn icy  m e lo d ra m a tu  o b e j
rz e ć  m o g ą  a m e ry k a ń s k i Vldeo- 
film  „K o ro n k i" . W n ie d z ie le  — 
film  p ie rw sz y , a  od  p o n ied z ia ł
k u  w y św ie tlan y  b ęd z ie  film  d ru -  
g i.

WYSTAWY

+  Tym  ra z e m  p ro p o n u je m y  
o d w ied z ić  g a le r ię  „ A rk a ',  gd z ie  
m o ż n a  o b e jrz e ć  1 n a b y ć  p ra c e  
w ielu  p la s ty k ó w  zaw odow ych. 
E k sp o n u je  tu  sw e n as tro jo w e  
a k w a re le  p la s ty c z k a  w ileńska  
Izab e la  B lnd le r.

W y staw ian e  tu  Jest ró w n ież  
m a la rs tw o  E. U rb o n aw lcz lu sa , 
n ac z y n ia  R. S ak a la u sk a sa . ak w a 
re le  I. B u d ry sa  (cykle „W iln ius 
1 L itw a“).

ANONS

•{• We ś ro d ę  w W ileńsk ie j Ga
le r ii  F o to g ra ficzn e j o tw a r ta  zo 
s ta n ie  w y s taw a  te m a ty c z n a  „ P o r
t r e ty " .  W ek sp o zy c ji p o n a d  100 
p ra c  s z e re g u  z a ró w n o , z n an y ch  
fo to g ra fik ó w , ta k  te ż  p o c z ą tk u 
ją c y c h . C iekaw ie je s t  o d n o to 
w ać. że  p o k a z  z o s ta n ie  z o rg a n i
zow any  p rz y  pom ocy  finansow ej 
f irm y  „A liw ara s" , \  lltew sko-n le- 
m lecK lego p rzed s ię b io rs tw a
..A u to im pex", n a g ro d y  u fu n d u je  
z jed n o czen ie  „G rigiszkes*.

4* I je szcze  Jed n a  im p re z a . W 
P a ła c u  S p o rtu  p o  r a z 'p ie r w s z y  
z o s tan ie  zo rg an izo w an y  kon- 
k u r s  — p a ra d a  psów  ra s o w y c h . 
«Środa). B ędz ie  tu  cz y n n a  lo te 
r ia .  w y s tąp i o rk ie s tr a  „ P o litech 
n ik a" ., ' ■ V

JUTRO W PT
Nastrój pozaduszkowej zadu

my nad przemijaniem udzieli się 
także kształtowi magazynu tele
wizyjnego. O  tym będzie m. in. 
mówił członek ZG Stowarzysze
nia Katolickiego Polaków na 
Litwie Stanisław Urban, do n aj
wyższych wartości nawiąże ks. 
prof. Zdzisław Chlewińskl, o  nie
sieniu pomocy innym — chorym 

\  niepełnosprawnym opowie od
działowa urologii Republikań
skiego Dziecięcego Szpitala Kli
nicznego Tamira Poszewiecka. Na
tomiast w  szkicu - o  - Zdzisławie 
Burzyńskim, inwalidzie, piszą
cym wiersze i powieść poruszo

ny  zostanie problem obcowania 
międzyludzkiego, ja k  też znowuż 
niesienia pomocy bliźniemu. W  
cyklu tradycyjnych wędrówek 
po mieście realizatorzy progra
mu z ‘kam erą filmową odwiedzą 
miejsce, gdzie przed laty znajdo
w ał się cm entarz ewangelicki.

Gościem studia będzie także 
pracownik wydziału oświaty Te- 
JOnu wileńskiego Mieczysław 
Jancewicz. Opowie on  o  kon
ferencji założycielskiej Związku 
Nauczycieli Szkół Polskich Rejo
nu Wileńskiego przy ZPL. W  
programie nie zabraknie informa
cji bieżącej l jak zwykle pozy
cji muzycznych.

Ini. wl. .
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— P rz e d  110 la ty . 6  lis to p ad a  
1880 r .  u ro d z ił Się O skar Sosno
w sk i (zm. 1939), p o lsk i a r c h i
tek t. Jego a u to rs tw a  Jest m . m . 
kośció ł św . R ocha w B iałym sto

k u  6  lis to p ad a  1755 r .  u ro d z ił 
s ię  S tan isław  S tasz ic  (zm. 1826). 
uczony, filozof, d z ia łacz  I pl- 

j j a r z  po lityczny , rzeczn ik  re fo rm  
spo łecznych  w o k re s ie  Sejm u 

-C zteroletniego.
m  P rzed  130 la ty . 6 ljstopa- 

-da  1860 r .  u ro d z ił s ię  Ignacy  
P ad e rew sk i (zm. 1941), św ia to 
w ej sław y  p lan is ta ; kom pozytor, 
p o lityk  I d z ia łacz  społeczny .

m  7 lis to p ad a  1950 r .  w  sali 
T e a tru  W ielkiego w  W arszaw ie 
o d b y ł się  p ie rw szy  w ystęp  P ań 
stw ow ego Zespołu P leśn i 1 Tan- 
c a  „M azow sze".

m  7 l is to p ad a  — 73 ro czn ica  
W ielkiej Socja listyczne j Rewo
lucji Paźdz ie rn ikow ej.

w  P rz e d  200 la ty . 7_ l is to p ad a  
1700 r .  u ro d z ił s ię  K arol Pod- 
czaszyńsk l (zm. 1860), a rc h i
tek t, p ro fe so r  U n iw ersy te tu  Wi
leńsk iego , a u to r  p ro jek tó w  m. In. 
d w o ru  w  Ja szu n ach , . kośc io ła

e w an gellcko refo rm ow anego  w 
W ilnie. - .

m  8  lis to p ad a  1890 r .  z m arł 
C esa r F ran ek  (ur. 1822). b e lg ij
sk i k o m pozy to r, o rg a n is ta , p eda-

g ° Ł' P rz e d  90 la ty . 8 lis to p ad a  
1900 r .  u ro d z iła  s ię  M arg a re t 
M itchell (zm. 1949), p is a rk a  a m e
ry k a ń sk a , a u to rk a  pow ieści 
„ P rzem in ę ło  z  w ia trem ".

m  9 lis to p a d a  1890 r .  u ro d z ił 
s ie  M arty n as B acew lczlus (zm. 
1965), dz ia łacz  litew sk i w  USA, 
je d e n  z  założycieli g a z e ty  „VII-

n ,L '  10 lis to p a d a  V  św ia to w y  
Dzień M łodzieży. P rz e d  45 la ty  
zo sta ła  u tw o rz o n a  Św iatow a 
F ed e rac ja  M łodzieży D em okra ty 
c zn e j. ..

»  P rz e d  20 laty* 11 lis to p ad a  
1070 r .  n a b ra ła  m ocy k o nw encja  
m ięd zy n aro d o w a o  n lep rzed aw - 
n ien iu  zb ro d n i p rzec iw k o  czło
w ieczeństw u . - -

¥  11 l is to p a d a  1918 r .  w  Com- 
p ieq n e  n a s tą p iło  p o d p isan ie  u k 
ła d u  o zaw ieszen iu  b r o n i —-  za 
k ończen ie  I w o jny  św iatow ej. 
P o lska  po  123 la tach  zab o ró w  
o d zy sk a ła  n iepod leg łość.

Co ujrzymy 
na ekranach

* SERCE ANIOŁA * MARIA 
MAGDALENA •  DOPING DLA 
ANIOŁ6 W * NIEZNAJOMY ZNA
JOMY •

•  „Serce  an io ła "  je s t  to  fllm  
-znanego re ż y s e ra  am ery k a ń sk ie 
go  A lan a  P a rk e ra  I d la -w id zó w  
n ie  p rzy zw y cza jo n y ch  do  ta k ie 
go s ty lu  . b ęd z ie  p raw dziw ym  
kłębkiem  zag ad ek . Nie ty lk o  dla* 
tego , że  te m a t Je s t z agm atw any , 
a tm o s fe ra  p e łn a  ta jem n ic , n ie 
w ypow iedzianego  s t ra c h u  1 m i
s ty k i.

Rok 1955. P ry w a tn y  d e tek ty w  
zo sta je  w y n a ję ty  p rz e z  d z iw ne
go p an a , k tó ry  z lec ił m u zbada-- 
n ie  oko licznośc i zn ik n ięc ia  w  
sposób  zag adkow y  m u zy k a . W y
d a rz e n ie  to  o ta c z a  ja k a ś  ta je m 
n ica , a  ludz ie . k tó rz y  zn&II m u
zy k a , po  sp o tk a n iu  z  d e te k ty 
w em  g in ą  o k ro p n ą  śm ie rc ią . W 
film ie w y s tę p u ją  g w iazd y  film u 
św iatow ego: M iki RUrk, R obert 
d e  N lro, C harlo tta  Ram pling.

•  „M aria  Magdalena** — ta k  s ię  
nazyw a now a p ra c a  re ż y s e ra  G . 
W oronina ze  s tu d ia  M. G orkie
go. U kazu je  - s t r a s z n ą  h is to r ię  
d z iew czy n y , k tó r ą ' z  p o s tac ią

b ib lijn ą  łą c z y  n ie  tylHo w sp ó ln e  
rzem iosło , le cz  ta k ż e  s e n  pow 
ta rz a ją c y  s ię  k ilk a k ro tn ie . W 
n im  M aria  m a  p rz e k o n a ć  w i
dzów , że  w in ę  za  w szy s tk ie  je j  
n ieszczęśc ia  p o n o szą  p rz e d s ta 
w iciele  p łc i m ęsk ie j. S ą  to  o k 
r o p n e  p o s tac ie , k tó re  zepch n ę ły  
b o h a te rk ę  d o  p o zy c ji „dz iw k i 
portowej**. A  M arla  p ra g n ie  ro z 
p o cząć  ży c ie  od  now a — w y je 
c h a ć  n a  w ieś. g d z ie  n ie  zn a leź 
lib y  je j  ż a d n i su te n e rz y . W ro li 
g łó w n ej — Ł a rls a  GUzlejewa, 
z n a n a  z  film u- „O k ru tn y  r o 
m an s" . , , . ,  ... ,
' •  „D oping  d la  an io łów ". Głó
w n y  b o h a te r  te j  kom ed ii, znaw - 

'  c a  ró ż n y c h  a k tó w  u b ezp iecze 
n iow ych , zn a laz ł s ię  w  b a rd z o  
d ra ż liw e j sy tu a c ji .  P ew n e j n ocy  
ob jaw ił m u s ię  an io ł l ob ieca ł 
o b d a rz y ć  n a jp rz e ró ż n ie js z y m i 
d a ra m i. Sen  p o z o s ta je  snem . 
Ale w  re a ln o śc i ro z p o c z y n a ją  s ię  
n ie p ra w d o p o d o b n e  rze c z y . D o
p ie ro  f in a ł film u  u k a z u je , k to  
o b d a rz y ł sk ro m n e g o  u rz ę d n ik a  
„ m a n n ą  z  n ie b a * . , W y stę p u ją  A. 
FIłozow, L. A chm edżakow a. L. 
U dow lczenko i in n i.

•  „N ieznajom y znajom y* ^ t o  
film  r e ż y s e ra  w ęg ie rsk ie g o  J . 
Rozsa. A k to rk a  J u tk a  u c ie k a 
ją c  o d  sam o tn o śc i p rz y c h o d z i d o  
d o m u  d z ieck a , śp iew a  p io se n k i 
je g o  m ieszk ań co m , N ie od  ra z u  
zw róc ił Jej u w ag ę  d z iw n y  cz ło 
w iek , k tó ry  w y ra ź n ie  n ie  d o s to 
so w u je  s ię  d o  o to czen ia : N ad
ch o d z i w io sn a , a  w ra z  z  n ią  
miłość....

N. ANDRUAUSKIENE

Pogoda w listopadzie
Już  zapukał do naszych drzwi 

ostatni miesiąc jesieni listo
pad. Z punktu widzenia meteo
rologicznego jes t to przejście od 
jesieni do  zimy. Listopad jest 
najciemniejszym miesiącem. No
ce  są długie i  ciemne, n ie pow
staje pokrowiec śnieżny* stwarza
jący chociażby iluzję światła. 
Krótkotrwały śnieg po  r^z 
pierwszy zw ykle pokryw a zie
mię w  drugiej dękadzie 
miesiąca, tylko n a  wybrze
żu nieco, później. Oprócz 
śniegu listopad cechuje również 
deszcz i błoto. Łączna ilość opa
dów  w listopadzie wynosi 36— 
37 mm w  rejonach wschodnich 
i . do 48—75 mm w  zachodnich.

Przeciętnie co trzy. lata śred
nia temperatura listopada, bywa 
o 1—3 stopnie wyższa lub niż
sza od średniej wieloletniej. N aj
niższą tem peraturę, m inus 18:— 
23 stopnie, notowano w  W ilnie

19 listopada 1919 roku, gdy słu
pek rtęci spadł do —22j5°C.

W  bardzo ciepłym rofcu tem 
peratura może podskoczyć do 
płus 14—18 stopni, chociaż prze
ciętna sięga zaledwie 1—4 stop
ni,

W  listopadzie szczególnie u- 
ważni muszą być kierow cy, gdyż 
wszystkie' zjawiska m eteorologi
czne pogarszają widzialność lub 
naw ierzchnię dróg. Częste są 
mgły, k tóre utrzym ują się także 
w  ciągu dnia, zdarzają się u le
wne deszcze i  gołoledź, a  naw et 
zamiecie.

O środek hydrometeorologiczny 
ZSRR prognozuje, • że w  tym  
roku średnia tem peratura listo
pada wyniesie około 0—3 stop
ni ciepła tzn. zbliżona będzie do 
średniej wieloletniej.

Eugenia SZAKA1YTE, 
inżynier .  synoptyk

Przysłowia miesiąca
Około W szystkich Świętych (1), 

zimę poznasz z drzew naciętych. 
Jeśli bowiem jodła sucha, nie 
bardzo trzeba kożucha. Jeśli — 
mokra, to  mroźna Tima przez 
długie czasy potrzyma.

Gdy listopad z deszczami, gru
dzień zwykle z wiatrami.

Gdy w  listopadzie liść na 
szczytach drzew się trzyma, to 
w m aju na nowe liście spadnie 
jeszcze zima.

Jaka pogoda w  listopadzie słu
ży, taką też n a  m arzec wróży.

Na Teodora (9), ogrzać cha
łupę pora.

Jeśli mglisto na M arcina (11), 
będzie lekka zima, M ardnow a 
zaś pogoda, mrozów zimie doda.

N ieraz św. Katarzyna (25) już 
zimę rozpoczyna.

N a św. W aleriana (27) jesień 
jest Już przegrana.

Kiedy n a  A ndrzeja (30) pole
je, popruszy, cały rok  nie w  po
rę, rolę moczy, suszy.

Jak  jest na A ndrzeja mróz, 
to szykuj nie sanie, a  wóz.

Dobrał
Kasper KARAŻNIEW1CZ

Zmiany nazw
Prezydium W ileńskiej Rady 

M iejskiej po  omówieniu propo
zycji m iejskich komisji do  spraw 
nadawania nazw postanowiło na
dać niektórym  ulicom następują
ce nazwy: ul. J .  Jan  oni sa — naz
wę ul. Szwentaragio, ul. Marcin- 
kewicziusa — ul. Maloniofji (Mi
ła), część ul. Użupio (byłej ul. 
Margytes) — uL Kriwiu, uL W . 
Montwilos — uL Szwitrigailcs, 
ul. B. Pranckaus —  ul. Puszu, ul. 
A. Preikszo — ul. Raselniu, ul. J . 
Przewalskiegb ul. A. W iwul- 
skiego, iii. J .  W areikio - tt ul. 
Noczios.

Zgodnie z  prośbą Zarządu 
Handlu dom tow arow y w  dziel
nicy Fabij oniszkes nazwano „Fa- 
bijoniszkes".

Uwzględniono również prośbę 
zespołu W ileńskiej Filii ENIMS 
i nazwano ją  elektrotechniczną 
firmą „ U ep a" ., -

SPORT
JUBILEUSZE, JUBILEUSZE^.
M inionej ś ro d y  w  M ediolanie 

o dby ło  s ię  sp o tk a n ie  d la  ucz
czen ia  50-lecla leg en d a rn eg o  
b ra z y lijsk ie g o  p i łk a rz a  Pelego , 
w  k tó ry m  zm ie rzy ły  s?ę n a ro d o 
w a  je d e n a s tk a  B razy lii I „ re s z 
ta  św iata* . , ^  ,

„R esz ta  św ia ta "  z w y c ię ż y ła ' — 
2: 1 , a  w  Jej sk ła d z ie  w y s tą p ił  te ż  
r a d z ie c k i zaw o d n ik  S. A lejnl- 
kow . . . .

Rów nież o k rą g ły , b o  ju b ileu sz  
30-lecla św ię tow ał w  m in io n y  
w to re k  w ie lce  z n a n y  a rg e n ty ń 
s k i p iłk a rz  D. M a r z o n a .

P rz e z  o s ta tn ic h  7  sezonów  
„b o sk i D iego" g r a  w  b a rw a c h  
w ło sk ieg o  k lu b u  „N apoli", g d z ie  
s trz e li ł  łą c z n ie  ju ż  110 go li. W 
r o k u  1987 „N apoił* s ię g n ą ł po  
p ie rw sz y  w  h is to r ii  k lu b u  ty tu ł 
m is trz a  Ita lii, w  ro k u  u b ieg ły m  
sk o p io w ał te n  su k c e s , Jak  te ż  
s ię g n ą ł p o  P u c h a r  UEFA, a  — 
trz e b a  p rz y z n a ć  — w  ty c h  w szy 
s tk ic h  tr iu m fa c h  z n a c z n y  p rz y 
c z y n e k  m ia ł te ż  b e z  w ą tp ie n ia  
M aradona .

-— P rz e d te m  n iż  zak o ń czy ć  k a 
r ie r ę  p iłk a rs k ą ,  ch c ia łb y m  zd o 
b y ć  w  b a rw a c h  „N apo ił"  P u c h a r  
E u ro p y r. p o w ied z ia ł w  d n iu  
sw y ch  u ro d z in  M arad o n a . Oś
w iad czy ł on  ró w n ież , ż e  p o  po 
w ro c ie  z  W łoch d o  O jczyzny , co 
m a  n a s tą p ić  Jeszcze p rz e d  1993 
ro k ie m , ch c ia łb y m  z a g ra ć  w 
„B oca J u n io rs "  — d ru ż y n ie ,  w 
k tó re j  S k ładz ie  w  ro k u  1981 zo

s ta ł  m is trz e m  A rg e n ty n y , a  po 
czym  p rz y b y ł n a  k o n ty n e n t  eu- 
ropejsK i I z a c z ą ł g r a ć  w  h isz 
p ań sk ie j  „B arce lo n  le“.

KARPOW NACIERA 
Po n iezw yk le  n u ż ą c e j 8  p a r ti i ,  

trw a ją c e j w ra z  z  _<JipgrjrwKą 
oko ło  10  g o d z in , w  k tó re j  z r e s z 
t ą  p r e te n d e n t  w y ra ź n ie  n a c ie ra ł,  
a  K asp a ro w  o f ia rn ie  i p o  m i
s trzo w sk u  s ię  b ro n ił ,  a  k tó ra  
za k o ń c z y ła  s ię  pod z ia łem  p u n k 
tu , ry w a le  za s ied li w  ś ro d ę  do  
9 p a rtii.

Tym  ra z e m  p o je d y n e k  b y ł 
z n a c z n ie  k ró tsz y , g d y ż  ju ż  po  
34 p o su n ięc iach  n a  p ro p o z y c ję  
A. K arpow a, k tó ry  p o n ow nie  
m ia ł in ic ja ty w ę  i — ja k  tw ie r 
d z ą  e k s p e rc i — b y ł o  k ro k  od  
je j w y g ra n ia , z o s ta ło  z a w a r te  
„P o k o jo w e  p rz y m ie rz e " .

A k tu a ln y  s ta n  m eczu  — *,5:4,5.
W czora j g r a n a  b y ła  10 p a r t ia ,  - 

a  p ra w o  p ie rw szeg o  p o su n ię c ia  
m ia ł m is tr z  św ia ta  G. K asp a ro w .

KTO LIDEREM?
P iłk a rz e  W ęg ie r p o  zw y cię 

s tw ie  m in ione j ś ro d y  n a d  C yp
re m  — 4:2 o b ję li p ro w a d z e n ie  
w  III g ru p ie  e lim in a c y jn e j m i
s trz o s tw  E uropy-92. P o  2  m e
czach  n o tu ją  o n i 3  p k t.

Dziś w  t e j  g ru p ie  m o że  je d 
n a k  n a s tą p ić  z m ia n a  l id e ra ,  ja k o , 
ż e  w  R zym ie g r a j ą  z e  s o b ą  d r u 
ży n y  W łoch i ZSRR. M ecz te n  
m o żn a  o b e jrz e ć  w  I p ro g ra m ie  
Telew izji C e n tra ln e j (pocz . o  
go d z . 15.25).

InŁ wŁ iT A S S

Redaktor 
Z. BALCEWICZ

TELEWIZJA
SOBOTA, , 3 LISTOPADA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 W iadom ości. 9.15 
P ro g ra m  d la  dz iecL  * 10.15 '— 
Fllm  a n im o w an y  „W y sp a  s k a r 
bów*. O de. 1 . 111.30 E k ra n  
d o k . 12.00 — P a n o ra m a  ty g o d 
n i a  iw  Jęz. ro s .) . 12.45 T—: TV 
k o n c e r t  ż y c z e ń . . 13.45 — Fllm  
fab . „M o n sieu r H a m ilca r" . Ode. 
1'—2. 16.10 rr-v O ra m y  w  d e te k 
tyw a. 17.25 -=S=Sport n a  św iecle . 
18.25 — K o n c e r t . j 18.55 W ia
do m o śc i. 10.10 W - L itw a  h a  
św ięc ie . 19.40 W ieczó r b a le 
to w y . 20.40 — D o b ran o ck a . 21.00
— P a n o ra m a . 21.30 — W św le- 
c ie  film u . 23.15 ■§§ W iadom ości 
w iec z o rn e .  ̂  23.30 — D o b ran o c ,

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5  3 0  120  m in u t. 7.30 -X
N asz sa d . 8 .00  Ź ród ła . 8.30 
—' I n fo rm a to r  k o m e rc y jn y . 9.00 

C złow iek. Z iem ia, j  W szech 
św ia t. 10.00 H ;  F llm  fa b . . j o d a 
n ie  o  S ijaw u szu " . Ode. I .  11.30
— P ro g n o z a .  12.00. — F ilm  fab . 
„ P o d a n ie . o  S ijaw u szu " . Ode. 2 . '
13.35 — P o ez ja . 13.40 — D ialo
g i  p o lity czn e . 14.10 — W św ie- 
ć ie  zw ie rz ą t.  15.10 — M edaliśc i 
■I ogó ln o zw iązk o w eg o  fe s tiw a lu  
p ro g ra m ó w  T V -d la  d z iec i. 15.25
— M ecz e lim in a c y jn y  d o  p i łk a r 
s k ic h  m is trz o s tw  E u ro p y . W ło
c h y —ZSRR. 17.20 —• K resk ó w k i.
17.45 — 'P a n o r a m a  m ię d z y n a ro 
dow a. 18.30 — In fo rm a to r  p a r l a 
m e n ta rn y .  16.45 — F ilm  fab . 
„P rz e m in ę ło  z  w ia tre m ”. 20.00

C zas. 20.40 g— N a s z a c h o 
w y ch  m is trz o s tw a c h  św ia ta . 
-20.55 -— E n g a g a m e n t z  u d z ia łem  
N. Z a d ó rn eg o . 22.30 — S łu żb a  
n ow ośc i TV. 22.45 — W ieczo rn a  
k a w ia rn ia  m u zy czn a . 0.10 TV 
fllm  fa b . ..D ni T u rb in ó w " . Odć. 
3 . 1.10 Ł g  M u zyka  w  te a tr z e ,  k i
n ie  1 te lew izji.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 ■— G im n a s ty k a  p o ra n n a .
7.15 g 9  F ilm  d la  d z ie c i „R ozum 
n e  p rz e d m io ty " . Ode.- 1— 2. 9.25
— P u b lic y s ty k a  film ow a re p u b lik  
zw iązkow ych . 9 .55  — TV o  TV.
10.55 — C ollage. 11.00 — O tw ar- 
-te m is trz o s tw a  P a r y ż a  w  te n is ie . 
ll-453g=f- M is trzo s tw a  E u ro p y  w  
g im n a s ty c e  a r ty s ty c z n e j.  12.30 — 
R odzina . 13.00 — W ld eo k an a ł 
„R osja  R a d z ie c k a '.  K o n ta k t i 
fo ru m . 16.30 —  F llm  an im o w a
n y  „ K o a p \  Ode. 13— 15. 17.00
— UFO: n ie z a p o w ie d z ia n a  w izy 
ta . 18.00 . — Ze z n a k ie m  „PI". 
C zęść 1 . 19.00 — D o b ran o ck a .
19.15 — Ze z n a k ie m  „P i" . C zęść 
2. 20.00 — C zas. 20.40  — D zien 
n ik  s e s j i  RN RFSRR. 21.40 — 
Ze zn ak iem  „ P i“. C zęść 3. 23,10
— TV film  fab . „ P u ła p k a ”.

TELEWIZJA POLSKA 
PRpGRAM I

9.20 — P iłk a r s k a  k a d r a  czek a .
9.35 — ..Z ia rn o " . — ty g o d n ik  k a 
to lick i. 10.00 — W iadom ości po- 
ra n n e .  10.10 B j |  D la  m łodych  
w idzów : „W ia tra k "  o ra z  s e r ia l  
p rzy g o d o w y . 11.40 —  „N a zd ro -

— p ro g ra m  r e k re a c y jn y ;
12.00 — I c l ćo  b ro n ili,  1 c l co  
s ię  w d a rli — w ojsk o w y  p ro g ra m  

122 5  — W ędrów ki d a le k ie  
i b lisk ie . „W ojna i  m iło ść” — 
n im  d o k . p ro d . f ra n c u s k ie j.  13.20
— „Z P o lsk i ro d e m " . 13.60 — 
Z derzen ia ; 14.25 — , .F lesz".
14.50 j— J a k  s ię  w am  po d o b aj

W yrazy głębokiego współ
czucia koleżance Czesławie 
TRABUC z powodu tragicz
ne] śmierci męża składa koło 
ZPL 2N P „Wenta".

czy li -w y d a rzen ia  m ie s ią c a . 15.25
— : „L ab o ra to r iu m " . 15.45 ,— 
„ P ra w o  p ra w a ”. 16.10 —  W k ln ie  
1 n a  k a se c ie . 16.30 ' —  ,^ m a k  
ż y c i a " '^ -  p ro g ra m  M ałg o rza ty  
S m ak o w sk i e j. 17.15 ' — „W ielk i
b r a t  J a c k e "  — fllm  fab . p ro d .
USA. 18.00 M ag ro  M agazyn .
16.15 — T e leex p ress . 16.30 
P o r t r e ty  ,— ' f llm  d o k . 19.30 l p l |  
P ro g ra m  p rz e d w y b o rc z y . -20.00

'  — Z k a m e rą  w ś ró d  zw ie rz ą t.
20 .1 5  śS D o b ran o c . 20.30 — 
W iadom ośc i. 2 1 . 0 5 ^ -  A p a r t a 
m e n t w  h o te lu  P l a ż a " — k o m e
d ia  p ro d .  USA. 23.05 — „ K o n 
tra ; .  p u n k t” —■ p rz e g lą d  w y d a 
r z e ń  k ra jo w y c h . 23.30 — W ia
d o m o śc i.  w iec z o rn e . 28.45 — 
S p o rto w a  so b o ta . 0.40 — ..Man- 
d ln g o "  —  fllm  fa b .  p ro d .  USA.-

NIEDZIELA, 4  LISTOPADA* 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 A-Sr W iadom ośc i. 9 .15  — 
K azan ie  n iedz ie lne- 9 .30 r— W 
n ie d z ie ln y  p o ra n e k .  11 .30  . — - 
F ilm  an im o w a n y  „W y sp a  's k a r 
b ó w .  Ode. 2 . 12.45 —■ _ M uzyka  
n ie d z ie ln a . 13.30. P am ięć . L i
tw in  1 m o rz e . 1*4.00 — Z drow ie. 
1*4.40 N asz ję z y k . 16.25 — 
P anoram a tygod n ia  (w języ k u  
polskim ). 17.10. — P ro g ra m  re l i 
g ijn y .  17.35 — T rzeźw o ść . 17.55 
- ^ W ia d o m o ś c i .  18.10 — Fllm  
fa b . „T en  sz a lo n y , sza lo n y  
św ia t”. 20.40 — D o b ra n o c k a .
21.00 — P a n o ra m a . 21.30 — Ty
d z ie ń . 21 .45  - ^ " M a g a z y n  k u ltu 
r a ln y  „ S k le p ie n ia ”. 22 .45  — P r o 
g ra m  jazzo w y . 23.15 — W iado
m o śc i w ie c z o rn e . 23.30  — A n o n s  
TV. 23.50 — N a d o b ra n o c .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — S p o r t  d la  w s z y s tk ic h .
7.15 G im n sty k a  ry tm ic z n a .
7.45 — C ią g n ie n ie  „ S p o rtlo to " .
8.00 — W czesn y m  r a n k ie m . 9.00
— S łu żę  O jczyźn ie . 10.00 
P o ra n n y  p ro g r a m  ro z ry w k o w y .
10.30 — K lub  p o d ró ż n ik ó w .
111.30 — Z d ro w ie . 12.16 — K iośk  
m u z y c z n y . 12.45 — M ed aliśc i
I og ó ln o zw iązk o w eg o  fe s tiw a lu  
p ro g ra m ó w  TV d la  d z ie c i.  13.15

l^ —S jS p o tk a n ia  n a  z iem i n lem ie- 
ck le l. 14.15 — G o d z in a  d la  w si.
15.30 — W św iec le  b a je k  1 
p rz y g ó d . F ilm  fa b . „Z ło tow łosa".
17.00 — R o zw ażan ia  p o  k o n k u r 
s ie . 17.35 — P re m ie ra  TV f ilm u -  
fa b .^ „ M a jo w y  ś n ie g ”. 18.45 — 
P le śń -90. 20jQoĘ ± -  C zas. 20.40 — 
K azan ie  n ie d ż le ln e . 20 .55  —  Fo- 
to k o n k u rs  „Z iem ia  n a sz y m
w sp ó ln y m  d o m em ”. 21.00 —  P r e 
m ie ra  TV s e r ia lu  . k u k ie łk o w eg o  
„M u opet-show ". Ode. 9 — 10 .
21.50 — P rz e g lą d  p i łk a rs k i .
22.20 — M is trzo s tw a  E u ro p y  w 
g im n a s ty c e , a r ty s ty c z n e j .  23.20
— 1 TV film  m u z y c z n y 1 „W esoła 
w d ó w k a" . Ode. 1«—2. 1.20 — P r o 
g ra m  cy rk o w y .

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 : — G im n a s ty k a  p o ra n n a .
7.20 — P ro g ra m  o  W ie tn am ie .
8.20 — M is trz o s tw a  E u ro p y  w 
g im n a s ty c e  a r ty s ty c z n e j .  9.05 — 
K lub  p o d ró ż n ik ó w . 10.05 — Film  
an im o w an y  „ K o a p “. O de. 16.
10.15 — W ld eo k an a ł „R o sja  R a
d z ie c k a ”. 12.45 — F ilm  fab . „O s
ta tn ie  Ig rz y sk a " . 13.25pj>  O tw ar
te  m is trz o s tw a  P a ry ż a  w  ten is ie .
14.15 — KW P-90. 16.00 — P la 
n e ta .-  17:00 — P ro g ra m  Iżew - 
s k le j  TV. 17.30 — 1 S e rp e n ty n a  
film ow a. P o d c z a s  p r z e rw y  —  o 
19.00s —• D o b ra n o c k a . 20.00 — 
C zas. 20.40 — S e rp e n ty n a  film o 
w a. Fllm  fa b .  . .S tra c h " .  22.50 — 
F in a ł o tw a r ty c h  m is trz o s tw  P a 
r y ż a  w  ten is ie .

-TELEW IZJA POLSKA 
PROGRAM 1

o 5 5  p ro g ra m  d n ia . 10.00
— Dla m łodych  w idzów  „Tele- 
r a n e k -  o ra z  fllm  z  s e r i i  ..N iebez
p ieczn a  z a to k a  (9). 11. JO — 
„M uzeum  D‘O rsay "  (6 — ost.) — “

. .a - s  b  Z
1 1 ^  £  5 o Ł 5 o 'J i  ?  o  a e  «
l i S  £ * z 
i ” ?  l i s

se r ia l  d o k u m e n ta ln y  p ro d iik c jl  
f ra n c u s k ie j .  12.20 —> N o tow an ia , 
czy li co  s ię  o p ła c a  ro ln ik o w i.
12.45 — .^ la d a m i  k o m e n d a n ta "

.— p ro g r a m  d o k .  o  m a r s z a łk u  
Jó z e f ie  P iłsu d sk im . 13.00 — P o 
ra n e k  sy m fo n ic z n y . 14.00 — D la  
d z iec i. 15.00 - ^ t e l e w i z y j n y  k o n 
c e r t  życzeń . 15.45 —  W  s ta ry m  
k in ie . . .S zp ieg  w  m a sc e -  — p o l
sk i f llm  a rc h iw a ln y . 17.00 — 
P ie p rz  1 w an ilia .. 17.50 N* A n te 
n a . 16.15 —. T e le e x p re 88. 18.30 —  
T e lew izy jn y  T e a tr  R o zm aito śc i. 
E m m anuel R obles „ M o n ts e r r la t t”.
20.00 W iec z o ry n k a . 2 0 ^ 0  - — 
W iadom ości. 21JÓ5 —  „ P a n n y  i  
A le k sa n d e r"  (1) — film  o b y c z a 
jo w y  p ro d .  szw e d z k ie j.  22.40 
P ro g ra m  p rz e d w y b o rc z y .  23.10 '

S ia d e m  d n i  —  św ia t.  23.40
— S p o rto w a  n ie d z ie la . 0.10 — 
W iadom ości w ie c z o rn e . 0.40 
R ec ita l W o jc iech a  G ąsso w sk ieg o .

PONIEDZIAŁEK, 5  LISTOPADA

PROGRAM REPU B U  KAŃSKI

7 .4 5 r^ r  D zień  d o b ry .  8.10 
M ag azy n  „S w od“. 9 .10  — Z ab a 
w iam y  s i e  w  d e te k ty w a . 10.15 —  
A u to se rw ls . 17.15 j—J  P f lk a  n o ż 
n a . F ina łow e l  s p o tk a n ia  m i
s t rz o s tw  L itw y. 1 8 ^ 5 ) $ ^  U c z y m y  
s ię  Ję z y k a  litew sk ieg o . 19.00 
W iadom ości. 19.15 —  K o n c e rt.
19.30 — 01 . 02, 0 3 . 20 .00  — 
S tu d io  sp o rto w e . 20.30 — D o b ra 
n o c k a . 21 .00  — P a n o ra m a . 21 .30
— S z a n u jm y  słow o. 21 .35  — A k 
tu a lia . R e p o rta ż  z  k o n fe re n c j i  
p ra so w e j. 22.05- — ' F ilm  fab . 
„ M o za rt . Ode. 5. 23 .30  - r  W ia
d o m o śc i. 23.45 — D o b ran o c .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 m in u t. 7.30  e S  
P r z e g lą d  p i łk a rs k i .  8 .00  —  K lub  
p o d ró ż n ik ó w . 9 .00  — L a u re a c i  
I O gólnozw iązkow ego  fe s tiw a lu  
p ro g ra m ó w  te le w iz y jn y c h  d la  
d z iec i. 9 .50 — F iln i d la  d z iec i.
11.00 — K re sk ó w k a . 11.30 
C zas. .14.30 —i TV s łu ż b a  now oś-

. c i. 14.45J S -  S k a rb n ic a  m u zy k i. 
A . S k r ia b in  „ P ro m e te u sz " . 15.15 
-—-^ W ia d o m o śc i n au k o w e . 16.00,
— L a u re a c i I  o g ó ln o zw iązk o w e-' 
g o  fe s tiw a lu  p ro g ra m ó w  te lew i
z y jn y c h  d la  dz iecL  17.30 O 
b u d o w ie  1 e k s p lo a ta c ji  e le k tro w 
n i a to m o w y ch  i  w o d n y ch . 18.25
— W iadom ośc i p a r la m e n ta rn e  
R osji. 16.40 —  K resk ó w k a .
18.55 — O p e re tk a . 20.00 — C zas. 
20.40 — D o d a te k  d o  p ro g ra m u ' 
l i te r a c k o -a r ty s  ty c z n e g o  ,^łowg«*.
21 .30  ąS? C o llage . 21 .35  —  T ele
w iz ja  a u to r s k a .  23 .20  — W  s łu ż 
b a  now ości. 23 .45  TY fllm  
„Ż ycie  K lim a S am g in a" . Ode. I .
0 .50  — P io sen k a -9 0 . 0 .55  —1 
F ilm -k o n cert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — G im n a s ty k a  p o ra n n a .
7.15 — F llm  d la  d z iec i. 8 .30  — 
F llm  d o k . 9.00 — M u zy k a  w  e te 
r z e .  9 .45 — TV n im  d o k . 10 .15
— T ra d y c y jn a  m u z y k a  k a m e ra l
n a  Ja p o n ii .  11 .05"-^  P o w tó rz e n ie  
TV f ilm u  „ P rz e lo tn y  p t a k  w  
c ie śn in ie ”. 16.00 — Od m elod ii 
d o  ta ń c a .  16.25 — O p is a r z u  A. 
H igdocku . 17.00 —  F es tiw a l, f il
m o w y  „ N a g ro d y  sy m p a tii  w i
d z ó w " .' 17 .30  — . C zas. 18.00 — ' 
T en is. 19.00 —' D o b ran o ck a .
19.15 — ‘̂ T enis. 20.00  — Śp iew a
1. K obzon. 20 .40  TV film  fab .

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I

17.00 — W iadom ośc i. 17.10 
V ideo-Top. 17.20 —  LU Z ^  p ro -
K ram  n a s to la tk ó w . 16.15 • 
T e leex p ress . 18.30 — E n c y k lo p e 
d ia  II w o jn y  św ia to w e j. 19 On
— ..R odzina  K a n d e ró w u  (T\  "_

— J a m b o re e -90. 23.25
— w iad o m o śc i w ie c z o rn e .


